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agły zgon Parvlewiczowe -Chorą w stanie beznadziejnym, tracącą często przytomność i nie poznającą rOdzi,ny, 
I • ' . • \ .... 1. -r, • ,";'" .. ."'.~; ~ .. , '. • ~ .. " '.. .. ": I .~: ' , 

przewieziono do szpitala św. Łazarza~ gdzie zmarła .. 
Kra k ó w. (Tel. wI.) W stanie poważny, że chora traci bardzo często I puszczenie, że szybko zbliża się kres 

zdrowia Parylewiczowej, przebywają- przytomność i istnieje obawa o możli- jej życia. 
cej w więziet;liu ŚW. Michała, nastąpiło wość utrzymania jej przy życiu. Kra k ó w. (Tel. wł.) W dniu 
bardzo powazne pogorszenie. W związ- Wstępne przypuszczenia lekarzy idą 3 marca br. o godzinie 5.45 z~larła w 
ku .z tym sędzia śledczy dr Korusie- w kierunku rozpoznania choroby raka. szpitalu św. Łazarza na odclzlale we
v.icz, po porozumieniu się z prokura- Na klinice Parylewiczowa zajmuje wnętrznym prof. Tempki żona byłego 
tore~ dr Ga~baczyńskim, polecił po_ o~'obną separatkę i jest stale pilnowa- pre?iesa sądu apelacyjnego, śp, Wanda 
n~wnle prze~lezć chorą do kliniki, co na przez posterunkowego policji pań- Parylewiczowa. Wiadomość ta wzbu
tez natychmIast wykonano. Na klini- Etwowej. Przy łożu chorej przebywa dziła na terenie Krakowa zrozumiałą 
c~, n8; od~zial~ ~ewnętrznym prof. mąż, były prezes Sądu Apelacyjnego, sensację i poruszenie. Znany był bo
Temp~l, ?plekuJe SIę chorą asystent I oraz córka i siostra więznia. Paryle- wiem ogólny stan jej zdrowia, który 
dr ZbIgmew Kozłowski. wiczowa nie poznaje jednak nikogo budził poważne obawy, nie sądzono 

Stan Parylewiczowej jest tak dalece z swej rodziny i istnieje poważne przy- jednak, że koniec jej jest tak bliski. 

~oSY łódzkiej Rady Miejskiej przesądzone 

lY~O-JOl;a'-komuna nie ur~w i iaJtu ~u~iełu 
'Napomnie~ie min. spraw \!ewnętrznych - Sugestie, na które nie można się zgodzić 
Przewodmczący czerwoneł 'Yiększo~ci oświadcza1 że klub jego nie da miastu budże

tu - Oswladczeme radnego adw. Kowalskiego 
Ł ód ź, ł. 3. - Przebieg wczorajsze- 1. Rada Miejska m. Łodzi uchyla I Po odczytaniu napomnienia, pierw-

go posiedzenia Rady Miejskiej w Ło- się od WYkonywania ciążących na niej szy zabrał głos przewodniczący klu
dzi, naszym zdaniem, przesądził już jej zadań ustawowych i naraża gospodar- bu socjał _ żydo _ komunistycznego 
losy w sensie bliskiego jej rozwiązania. kę miejską na istotne nieprawidłowo- C h o d Y ń s k i. Stwierdził on na 
Jeśli chodzi o samorząd łódzki, już dru- ści; wstępie, że klub jego nie ma na razie 
gi raz jesteśmy świadkami jednej cha- 2. Na posiedzeniu w dniu 19 stycz- mozności upomnienia władz nadzor
rakterystycznej rzeczy: oto Żydzi, jak nia 1937 r. Rada Miejska podjęła u- czych za ich niewłaściwy stosunek do 
zwykle dobrze poinformowani o naj- chwa~ę o ~st~zymanie się od rozpa- wo.li i uchwał większości socjalistycz-
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Tak być nie może. Jeśli chodzi o uporn
nienie w sprawie wywołanych zajść na 
Radzie Miejskiej oświadczam, że ini
cjują te zajścia socjaliści i Żydzi, bo 
stale prowokują i obrażają uczucia 
Polaków. My reprezentujemy 75 proc. 
ludności prawdziwie polskiej w Łodzi. 
My mamy za sobą prawdziwie polską. 
ludność i w żaden sposób nie pozwoli
my na bezkarne prowokacje Polaków. 
W obecnYCh warunkach doszło już do 
tego, że narzucony prezydent miasta 
Łodzi, nie wybrany przez ludność te
go miasta, udziela wywiadów prasie 
żydowskiej, śmiąc w nich obrzucać 
obelgami radnych narodowców. To jest 
niesłychane! " 

Ostrego oświadczenia adw. Kowal~ 
skiego wysłuchano spokojnie. 

Z kolei przystąpiono do właściwego 
porządku obrad. Sprawę zaciągnięcia 
pożyczki na prowadzenie robót inwe
stycyjnych w kwocie 4.400.000 zł i do
tacji w kwocie 2.500.000 zł załatwiono 
pomyślnie. 

W związku z tym punktem adw. Ko
walski w imieniu radnych Obozu Na
rodowego zwrócił się do prezydenta, 
aby zarząd miejski jak najrychlej za
ciągnął pożyczki i jak najprędzej roz
począł roboty publiczne. 

Przy punkcie mówiącym o zacią
gnięciu pożyczki 500.000 zł na cele opie
ki społecznej, radny Obozu Narodowe
go kpt. Grzegorzak zgłosił poprawkę, 
aby z pomocy tej korzystali tylko 
Chrześcijanie. Przeciwko tej poprawce 
przemawiali agresywnie Żydzi i socja
liści, domagając się roztoczenia opieki 
również nad Żydami. 

Poprawka Obozu Narodowego upadła, 
przy czym socjaliści wyraźnie wykaza
li swoje oblicze, stwierdzając swym 
postępowaniem, iż służą interesom ży
'dowskim. 

W chwili, gdy to referujerny, posie- _' 
dzenie trwa. I 

Echa pożaru prochowni 
w Pionkach żywotniejszych sprawach naszego trzema prelImmarza budżetowego gmi- neJ. 

miasta, oddawna już przepowiadali jej ny miejSkiej na rok 1937-38 aż do cza- "W imieniu tej większości oświad- War s z a w a. (Tel. wł.) Spośród 
rozwiązanie, świadomie zresztą do te- su zatwierdzenia przez władze nadzor- czam, że klub nasz ma dość tych igra- przebywająCYCh w szpitalu w Radomiu 
go dążąc, by w ten sposób uniemożliwić cze zarządu miejskiego, wybranego w szek i ~o .obrad n~d. budżetem wbrew ofiar katastrofalnego wybuchu w Pion
narodowcom pracę dla dobra społe- dniu 7 stycznia 1937 r. upommemom mlmstra spraw we- kach zmarło 14 osób. W ten sposób 
czeństwa polskiego w Łodzi i przeciw- W dalszych punktach pisma woje- wnętrznyc~ nie pr~ystąpi aż do czasu, liczba ofiar wraz z czterema zmarłymi 
stawiać się zakusom żydowskim. Ży- wody znajduje się nagana za nie- gdy zos~n~e zatwI~~dzony pełny zl;'-- pierwszego dnia wzrosła do 18. (w) 
d;i wiedzą, że równie dobrze będzie uchwalenie pożyezek i napomnienie rząd SOCJalIstyczny. Mówca zakon- lJ-a"d w'e d' 
bronić ich interesów zarzę.d komisa- pod adr~sem radnych Obozu Narodo- c~ył .swoje ,~wiadczeni~ odezw.aniem !.. OJ WO OW 
ryczny jak i zarząd socjalistyczny, z tą wego za rzekome niewłaściwe zacho- SI,ę, Jak. FIlIP. z konopI, bo. w~nę za War s z a wa. (ATE). Dziś rozpo-
tylko różnicą., że pierwszy będzie robił wanie się i bójki na posiedzeniach Ra- mezatwler.dzeme zarzą.du socJahstycz- czął się zjazd wojeWOdów z całej Pol-
to po cichu i lepiej, a ostatni zbyt gło- dy Miejskiej. M. i. jest również mowa nego zw~hł na ~~.r0d{)wców. ski. 
śno i jaskrawo, a więc gorzej. W mo- o tym, o czym już było wiadomo z "Ośwla~c~eme to wywołało hura- A t . ł 
mencie, kiedy władze państwowe nie oszczerczej prasy żYdowskiej, jakoby ganow.y sm~~ch na ławach narodo- resz owame ca eQo zebra-
chcą zatwierdzić zarzą.du socjalistycz- adw. Kowalski na Radzie Miejskiej wych I galerll. nla Stron Nr'" 
nego, wybranego głosami żydowskimi, pochwalił czyn przestępczy. ~ .kol~i ~ab:ał głos adw. K o wa 1- • a «hmOWepO 
Żydzi zdecydowali się na rozwiązanie Odnośnie tej sprawy stwierdzamy s k l l W 1:~m~mlU radnych Obozu Naro- War s z a w a, 3. 3. W poniedzi~ 
Rady Miejskiej, bo i tak niczego nie krótko: Żydzi dopięli swego. Zasu- dowego oswl8;dcz~l: "Za Obecny stan lek, dnia 1 marca, odbywało się zwykłe 
tracą· · gerowali zmyślony fakt nie tylko wła- rzeczy odpowladaJ!ł władze nadzorcze tygodniowe zebranie Koła Str, Nar. na 

Obrady zagaił tymczasowy prezy- dzom w Łodzi, ale także ministrowi W 1935. r: ~ybrahśmy narodowy za- Pradze w Warszawie, przy ul. Stalo-
dent miasta Godlewksl' o godz. 19,30, spraw wewnętrznych. Do sprawy na- rzę.d mIeJskI, lecz władze nadzorcze 'N b . z ó k . weJ. a ze rame to przybył silniejszy stw. ierdzaJ'" c obecność 64 radnych, po pomnienia radnych narodowych za ~czesn~ om. lsarzem rzą.dowym dd' ł l'" . 

... WOJewód k b ł tk' b o Zla po ICJI panstwovvej, który po czym sekretarz prezydium odczytał pl'- rzekome niewłaściwe zachowanie się z lm ~o l y ws~yS o, aze y d 
. ó narodowców l do p; ś ć d d przeprowa zeniu rewizji w lokalu Koła sma wOJ'ewody łódzkiego. W skrócie Jeszcze p.owr cim.y, a obecnie ograni-. . ne iU ~l .0 rZ.ą ze- t 

d t ma w ŁodZI Ostateczn e t zaaresz owal wszystkich uczestników brzmi ono J' ak następuJ' e: czymy SIę o s wierdzenia, iż w tym. . l ez me za-
" . . t tWIerdzono naszego zarz'" du Po' y tek zebrania, w l i czbie kilkudziesięciu 0-"Pan minister spraw wewnętrznych napomniemu mmIS ra spraw we- . ... '. z 

pismem z dnia 24. 2. 1937 r. zakomu- wnętrznych nie ma ani jedengo słowa z . tego był tylko ten, ze ŻydZI ogrom- sób i przewiózł ich do urzędu śledczeg 
'k ł zarzutu pod adresem Żydów i socjal- me się ucieSZYli z niezatwierd~nia. przy ul. Daniłlowiczowskiei. Powód 

m owa co następuje: "Wzywam Radę komunistów, mimo, że faktem jest, iż "Y walce z n~~dową Radą.. Miejską !ego niezwykłego postępowania policji 
Miejską m, Łodzi do podjęcia normal- stale oni prowokują i obrażają Pola- mektóre czy~mkl. posuwały SIę nawet Jest zupełnie nieznany, bowiem ani je
nej pracy w ramach ciążących na niej ków. Brak tego rodzaju zarzutów rzu- tak daleko, ze uslłowały przekupywać den z uczestników zebrania nie pozo
zadań i obowiązków, w szczególności ca światło na informatorów ministra ~adnych narodowych. W sprawie po- stał na wojności. \Vśród are!:'ztowa-
pOdjęcia natychmiastowych prac nad spraw wewnętrznych, którt><ao s'wI'ado- zyczek jeszc.ze raz. oświadczamy, że na h 'd' . ł 
budżetem oraz uchwalenia w terminie ~... robot ubl nyc znaj UJą SIę cz onkowie Zarządu 
dwóch tygodni pożyczek niezbędnych mi~ tutaj wprowadzili w błąd, wystę- y P ICZne l pom?c r?botnikóv.: Koła PraSkiego Str. Nar. pp.: Józef 

PUJoc w obronie Żydów. u. chwallmy nawet pozYCZkl. ChodZI Przyby z A t . N k H do zatrudnienia bezrobotnych i prowa- N Jednak ° to b R d M' . k . '.. s, n om owa, enryk Kwa-
dzenia normalnej gospodarki w bież"- a moment ten zwrócił uwagę t kt ! ka y a ę leJS ą me sieborski, Gontarczyk. Został także 

... adw. K o wal s k i, kierując pod adre- ra .owan? Ja. gr?madę dudków. zaarpsztowany prele'gent _ student 
cym roku budżetowym i w rok~ budż~- sem przewodniczącego, tym cz. prez. NIe moz~a bowle~ dopuścić do te- Florian Kuskowski. 
t~wym 1.937-38 oraz 2) do ~amechallla Godlewskiego, zapytanie: "A kto jest go, b~ maglstr.at zaCiągał pożycz.ki ~a W poniedziałek w godzinach ran
mewłaśclwego postęp?wama, a to ~o~ informatorem pana ministra. o prze- lewo l prawo I w dodatku na meWla- nych policja warszawska aresztowała 
rygorem zastosowama posta~lOwl.e~ biegu posiedzeń Rady Miejskiej w Ło- d?mych wa:unkach, co może się odbić 4 członków Str. Nar. z Koła na Anno
art. 69 ~.stawy, ust. 1, cytowanej wyzeJ 1 dzi ?". Tym~zasowy prezydent Godlew- mekorzystme na S:0spodarce miejskiej. polu i z Koła na Łazienkach Pl'zepro-
ustawy. " . ~ ski nie miał na to odpowiedzi, stwier- "Yygląda ~o tak, ze za stołem pre~y- wadzono także u nich rew' ' . 

W u,zasadmenm ~ego pIsma Jest mo- dzając tYlko, że sJ}TaWa _-iii. Dtdeiy d~alnym sledzą dyktatorzy, a Rada W tak' h . lZJe. 
wa m. 1. co następuJe: - do jego kompetencji. - - Miejska nie ma nic tutaj do gadania . kach pr&:~je l ~~~~z~~~~~n~~~a~~~j~ 
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Stwierdzono, że pismo to realizowało hasła Kominternu - Aresztow~nia i rewizje 
wśród współpracowników - Komunikat ~Jskry" - Fałszywe pogłoski o aresztowa

niu Barlickiego 
W a r s z a w a. (Tel. wł.) W nocy z 

2 na' 3 bm. władze bezpieczeństwa do
konały rewizji i aresztowań w z\\'iąz-

. }{u z czasopismem "Dziennik Popular
ny". Zatrzymano dotychczas 14 osób, 
dokcnano 26 rewizyj mieszkaniowych. 
Wśród aresztowanych znajdują się 
Szymon Natanson, Maurycy Muskaten
bllith, Aleksander Kubicki, Lucja,n 
Szoenwald, Julian Maliniak, I{azi
mierz Rozbicki, Zdzisław Raabe, Piotr 
Wojciechowski, Henryk Pollak, 1\ l e-' 
ksander Miniorski. Władysław Pie
trzyko,vski, Chudes Berenbaum, Zyg
munt Sław, Bronisław Lewieckl U 
kilku aresztowanych miano znaleźć 
materiały kompromHujące. m. i. więk
szą ilość egzemplarzy czasopisma ko
munistycznego "Rundschau", broszury 
i pisma komunistyczne, odezwy w 
sprawie Hiszpanii, szereg 'wydawnictw 
centralnego komitetu pomocy czerwo
nej. Dokonano rewizji także u b. posła 
Stanisława Dubois, gdzie miano zna
leźć materiały, dotyczące twor~enia 
frontu ludowego oraz pokwitowania o 
przyjmowaniu składek na rzecz czer
wonej Hiszpanii. (w) 

Urzędowo o zawieszeniu 
"Dziennika Popularnego" 
War s z a w a. (P A T) W obec sta

łych wystąpień "Dziennika Popularne
go" przeciw panującemu w Polsce u
strojowi społeczno - politycznemu, sy
stematycznego rozszerzania tendencyj 
antypal':lstwowych, ujawniania w art~' 
kułach wyraźnych sympatyj prokomu
nistycznych oraz głoszenia haseł i my
śli, będących realizacją linii politycz
nej VII kongresu Kominternu, Sąd 
Okręgowy na wniosek komisarza rzą
'd}! na m. st. Warszawę decyzją 'z dnia 

, 2 marca rb. zawiesił wydawnictwo 
. "Dziennika Popularnego" . . Na skutek 

- •. tej decy.zji prokurator S. O. W Warsza
wie . zarządził w nocy na 3 marca 'pl'Ze
prowadzenie kilkudziesięciu rewizyj w 
j'edakcji i administracji "Dzieńnika 
Popularnego" oraz w mieszkaniach 
,wydawców i współpracowników, przy 
czym zatrzymano kilkanaście osób. 
Ujawniono bardzo obfity materiał ob
eiążający w postaci rękopisów, odezw 
komitetu centralnego Mopr'u, czaso" 

, pism Kominternu ("Rundschau"), ko
respondencji itp. 'Wśród zatrzymanych 
znajduję. się m. i. Szenwald Lucjan, 
autor wierszy zamieszczanych w nie
legalnych pismach komunistycznych; 
Pietrzykowski Władysław, redaktor 
odpowiedzialny "Dziennika Popularne
go" oraz WojcieChowski Piotr i Musz
katenblitt Maurycy, główni udziałow
cy spółki wydawniczej, drukującej 
"Dziennik Popularny". 

'o Co pisze agencja "Islira" 
.~ War s z a w a. (Tel. wł.) Agencja 

"Iskra", będąca organem Zwię.zku . Le
gionistów, ogłosiłli następujący komu-
nikat: '. 

,,\V dniu 2 marca Sąd Okręgowy w 
'Warszawie na posiedzeniu gospodar
czym wydał uchwałQ zawieszenia 
,.Dziennika Popularnego" na czas nie
ograniCzony. W związku z tym "Dzien
nik Popularny" wyszedł po raz ostatni 
z datą. 3 marca. 

Równocześnie w nocy na 3 marca, 
z polecenia prokuratury, odbyły się w 
mieszkaniach współWłaścicieli i współ
pracowników "Dziennika Popularne
go" re'r"izje, które dały obfity materiał, 
wskazujący na działalność wywrotową. 
Aresztowanych zostaJo wobec tego 14 
o~ób, a mianowicie: w~pólwlaściciele 
,.Dzienn ika Popularn('go": Piotr \Voj
c(echow;;ki, Szymon Natansol1 i odr 

, Maurycy Jerzy Muszkat('nblitt. Ze 
współpracowników are;;ztowany został 
p . Maliniak (był on sekretarzem war
szawskiego oddziału Ligi Obrony Praw 
Człowieka - dopisek red.), który jed
nak został zwolniony dnia 3 marca. 
Ponadto zostali aresztowani wsp6pra
cownicy: 'Władysław Pietrzykowski 
(prezes Związku Młodzieży Socjali
śtyc7,l1ej -:- r1op. red.), Aleksander Kl1-
bi eki . (litel'at lewicowy - dop. red.), 
LUCjan Szenwald (współpracownik ty
godnika satyrycznego "Szpilki" - dop. 
red.), Kazimierz Rozbicki, Henryk Pol
lak, Minowski, Dobrowolski i inni. 

Również pi'zeprowadzono rewizję w 
mieszkaniu byłego posła Stanisława 
Dubois. W związku z tą akcję. przepro
wadzane są rewizje również na pro
wincji. \V czasie przeprowadzania re
wizyj w Warszawie aresztowano nI
gdzie nie meIdowanych: wychowaw
czynię Ęudes Birenbaum i niejakiego 
Zygmunta Sławę. Aresztowani zostali 
pod zarzutem art. 96 k. k., w związku 
z par. 2 art. 93 k. k., który mówi o 
czynieniu przygotował 1 do popełnienia 
przestępstwa zmiany przemocą ustroju 
państwa polskiego. Artykuł 96 k. k. 
przewiduje kary więzieniłl. do lat 10." 

Tyle agencja "Iskra". Dodać należy, 
że w ciągu dnia kursowały po mieście 
pogłoski o aresztowaniu redaktora 
"Dziennika Popularnego", Norberta 
Barlickiego i p. Dubois. Pogłoski te 
dotąd nie sprawdziły się, a w mieszka
niu p. Barlickiego nie przeprowadzono 
nawet rewizji. (w) 

* Od samego początku niespełna trzy-
miesięcznego istnienia "Dziennika Po
pularnego" w Warszawie zwracaliśmy 

i zwracamy uwagę na niesłych~nie 
niebezpieczną dla państwa polsInego 
działalność tego pisma, założonego 
przez Żydów Maurycego Muskaten
bllitha, Szymona Natanso,na i towa
rzyszy, a redago'Nanego .l1lest~ty prz~z 
b , posłów PPS Barlickiego l DubOlS. 
Jest to Ol'o-an, który nazwał się "bez-

o " I partyjnym, demokratycznym , ~ e .w 
praktyce robi robotę czerwonej MIę
dzynarodówki na rzecz wywr~towego 
,.fołksfrontu", przy czym ma Slę ,:-vra
żenie że na "Dziennik Popularny od
dział~wują - bezpoś~ednio czy po: 
średnio - wpływy MIędzynarodówkI 
nie socjalistycznej, lecz komunistycz
nej. 

Taktykę zastosował "Dziennik Po~ 
pularny" niesłychanie chytrą, a przy 
tym poszedł z akcją wywrotową sil
nym atakiem na wieś. Niebezpieczeń
stwo to, którego nowe przykłady 
przedstawimy Czytelnikom jutro, de
maskowaliśmy konsekwentnie. 

Obecnie - jak wynika z treści po
wyższej depeszy naszego koresponden
ta - ostatecznie w robotę tę wkroczy
ły władze bezpieczenstwa. 

Wielki pożar w Warszawie 
Spaliły się lic~Jte obra~y ~gromad:;ione celem ur~ąd~enia 

wystawy 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.) Wczoraj go mieszkania, zajmowanego przez 
w południe około godzinie 13, przy ul. malarza Stefana Malinowskiego, ale 
Szopena 1, wybuchł pożar w pracov .. ·ni wszystko działo się tak szybko, że zd?: 
malarza Henryka Szczyglińskiego, łano uratować tylko nieznaczną częsc 
mieszczącej się w facjacie tego domu. tych rzeczy. Szczygliński zamierzał 
Jest to pięciopiętrowa kamienica, wła- w najbliższym czasie urządzić wysta
snosc byłego pierw-szego dyrektora wę swych obraów i dlatego posiadał 
tramwajów miejskich Pokornego, któ- ich znaczną ilość w swej pracowni. 
ra następnie przeszła w posiadanie Mieszkanie zostało zalane wodą w ta
Banku Handlowego. - Pożar ','ybuchł kiej ilOŚCi, że ta przeciekła do znajdu- ' 
podczas ni€obecności rhałal~a. \V akcji ją{:ego się poniżej mieszkania senato
ratunkowej uczestniczyły ' cztery od- ta Feliksa Gwiżdża, W którYlJl wyrzą-
dział)T straży pożarnej. Całe mieszka- dziła również znaczne ~zl{Ody. . 
nie uległo zniszczeniu. Spaliły się 0- Podczas wybuchu pozaru w sąsled.z
brazy i zbiory p. Szczyglh'lskiego. Stra- twia. w Dolinie Szwajcarsldej, odby
ty są. olbrzymie. W czasie akcji ra-, wały się zdjęcia do filmu. Wybuch 
tunl,owej usi.łowano wprawdzie rato., pożaru wywołał kolosalną panikę 
wać Obrazy i przenieść je do sąsiednie- wśród uczestników. (w) 

7' 
Konsekwencje napadu na prof. Bratu 

RZild rumuński zamknął 
wszystkie uniwersytety 

Rada -ministrów postanowiła rO;Ewiązać loże masońskie 
i wszystkie tajne organizacje 

B u kar e s z t. (Tel. wł.) Z powodu cie wszystkich uniwersytetów i lokali 
napadu na profesora Bratu, rektora organizacyj studenckich. Otwarcie 
uniwersytetu w Jassach, panuje w Ru- wyższych uczelni nastąpi dopiero po 
munii wielkie oburzenie. Stan zdrowia zmianie usta,yy, dotyczącej szkolni
napadniętego poprawił się, tak że nie ctwa wyższego. Rada Ministrów po
grozi mu już niebezpieczeńtwo. stanowiła wprowadzić do ustawy no-

Na posiedzeniu izby deputowanych wy artykuł zakazujący studentom na
przedstawiCiele wszystkich stronnictw leżenia do wszelkich partii politycz
politycznych potępili ostro napaść na nych pod groźbą wydalenia z wyższe
rektota Bratu. Partia "wszystko dla go zakładu naukowego. Prócz tego ra
kraju" (dawna G'r"ardia Żelazna) od- da ministrów upoważniła ministra 
żeo-oywuje się także od tej napaści i spraw wewnętrznych do natychmia
oś~viadcza, że nie ma z nią nic wspól- stowego rozwiązania lóż Dlas~>I'lskich 
nego. . I i wszystkich tajnYCh organiza,.;yj. 

Rada mjnistró~y nakazała zamknię-

Walki (j warunki pracy 
W Stanach Zjednoczonych 

ranionych. Jadąca z Pontebba lokomo
tywa elektryczna, której zepsuły się 
hamulce, wjeChała za stacją Chiusa 
Forte na pociąg towarowy. W wyniku 

Nowy Jork. (PAT) Dotyehczas zderzenia obie ' lokomotywy oraz dwa 
13 najwi~kszych pl'Zedsi.ębiorstw meta- v"agony spadły z naRypu. Kierownicy 
lurgicznych podpisało warunki, przed- obu lokomotyw zostali ciężko ranni, 
łożone przez związki robotnicze, dom a- dwóch ludzi z wagonu bagażowego wy
gające się 40-godzinnego tygodnia pra- dobyto spod szczę.tków już martwych. 
cy i podwyżki płac o 5 proc. W drob- ederech hamulcowych pociągu towa
nych przedsi~biOTstwach, które nie rowego odniosło lżejsze rany. 
przyjoęły tych warunków, faja strajków Kierownik lokomotywy, gdy był 
Okupacyjnych rozszerza się· Ilość straj- stwierdził defekt przy hamulcach, 
kujących sięga 40.000 osób. Włączył prą;d wsteczny, na. nieszcżęście 

• jednak/»rzepaliły się bezpieczniki. Na KatasttofakoleJowa domiar zlego zawiódł również hamulec 

Wł . h I ręczny i maszyna, znajdUjąc się na we oszec spadzistej drodze, coraz szybciej się 
R z Y 111'. (Tel. wi.) Na el ektl'Yfi ko- st~czała i ",:r~s,zcie, w chwili zd~rzenia, 

wanej linii kolejowej Udine-Tarvis ł mIała szybkosc 150 km na godzmę· 
wydarzyła. się katastrofa kolejowa, w 
której zginęły dwie osoby; a 6 zostało' .. , 

_ Dt±±± 

I Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
lDecł. chorób .kór. weDer. i moczoDłciowycb 
Łódź, 6 Sjerpnia 2, . tel. 118-95 I Przyjmuie 9-12 i <l-9 w n1edZlelę:..!:!.:-

D U' 814 

Min. Krofta o polityce 
zagranicznej Czechosłowacji 

P r a g a. (Tel. wł.) W komisjaCh izb 
wygłosił przemówienie minis~~r spraw 
zagranicznych CzechosłowacJ.l .Krofta. 
\V przemówieniu swym mllllster , ()o 

świadczył, że mimo ostrych atakow 
Mała Ententa nie zostanie naruszona, 
Co do ksiażki Szeby, minister zazna
czył, że nie podważy ona sto.su1}-ków 
czesko-rumuńskich. W odnieslenm do 
Polski stwierdził, że w stosunkach obu 
państw przejawiło się pewne uspoko
jenie. 

Dr med. A. M I L X E 
specjalista chorób serca, krwi i plllC 
1..6dt, Wólczańska 62 tel. 242-99 godz. przyjll~ 5-7 

POW'.RÓCIŁ n 39091 

Sprawa b. starosty 
Twardowskiego 

War s z a w a. (Tel. wł.) Dziś w 'o. 
ludnie miała się odbyć przed Sądem 
Najwyższym sprawa b. starosty dział
dowskiego dra Adama Twardowskie
go. 

Sąd sprawę odroczył do 20 bm. (j) 

Na pomoc 
zagrożonemu statkowi 

G d y n i a. (Tel. wł.) Gdyński ho
lownik "Tytan" ora.z gdański "Weich-
5e1" odpłynęły z portów, aby ratować 
za.grożony statek grecki "Patra", który 
daje sygnały S. O. S,. . ~ 

Zagrożony statek, o pOJemnoścl 2950 
ton rej. brutto, wyszedł z Gdyni z ła
dunkiem węgla o wadze 4880 ~n w 
dniu 2 bm. udając się na Morze Sród
ziemne do' Aleksandrii. U wybrzeży 
niemieckich, pomiędzy pOTtem rybac
kim Leba a latarnią morsk~ Stielau, 
statek znalazł się w niebezpieczeń
stwie, . skąd wzywą pomocy. Stat~k 
o,śiadł na. mię1iźnie, P:r:zy'puszc~1l1le 
z powodu niedo.Jdadnoścj kompaso
wych, gdyż stan morza jest względnie 
spokojny. 

O przebiegu akcji ratunkowej, pod
jętej przez holowniki, dotychczas brak 
szczegółów. (p) . 

Dr. med. L. NITECKI, specj. chorób skór
nvch wener. i moczo-plciowyCIJ. 

Łódź, Nawrot 32 - te~efon nr. 21~-18 
Przyjmuje od 8-9.30 rano l od 1:,30-9 Wlecz. 

W niedziele i święta 9-12. D aml 

Znów żyd-komunista 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.). Areszto

wano pod zarzutem ukrywania litera
tury nielegalnej księgarza żydowskie
go na ul. Świętoluzyskiej Szuchtma
na, który wydawał rozmaite publika
cje autorów komunistycznych. (w) 

Nagrodzeni malarze 
War s z a w a. (P A T.) W dniu 1 i 2 

'marca odbyły się obrady jury Salonu 
Malarskiego 1937 w następują.cym 
składzie: dziekan Z. Kami11ski, prof. 
F. Ko,varski, prof. T. Pruszkowski, 
doc. dr M. Walicld. Poza wymieni ()o 

nymi w posiedzeniach wzięli udział: 
radca dr J. Sienkiewicz jako delegat 
ministra oświaty, dyr. dr St. Lorentz 
jako delegat prezydenta m. st. War
szawy, prof. M. Kotarbiński i prof. B. 
Pniewski, jako delegaci Funduszu 
Kultury Narodowej. 

Nagrodę ministra oświaty w kwocie 
3000 zł przyznano prof. Józefowi Pan
kiewiczowi. Dalsze nagrody rozdzie
lono jak następuje: 

Nagroda prezesa Rady Ministrów i 
mini"tra spraw wewnętrznych 1000 zł 
- Michał Bylina; nagroda prezesa 
Rady 'Ministrów i ministra spraw we
wn~trznych - \Varław Taranczewski; 
nagroda miniRtl'a spraw zagranicznych 
1000 zł - Jan C~-biR: nagl'oda ministra 
opieki spolecmej 500 zł - Michał Bo
ruciński; nagroda prezydenta m. st. 
Warszawy 1000 zł - prof. Leonard Pę
kalski; nagroda Funduszu Kultury 
Narodowej - Rafał Malczewski; na
grodą prezesa Pallstw. Banku Rolnego 
300 zł - Teresa Roszkowska; nagroda 
prezesa Poczt. KaRy Oszczęd ności 250 
zł - Józef Czapski; nagroda Instytu
tu Propagandy Sztuki 250 zł - Lucjan 

, Adwentowicz. 



ITego jeszcze nie widzieliście! 

Kierownik organizacyjny Stronnic
twa Narodowego na powiat i miasto 
Radomsko J. H. Stysiński, jadą,c na 
inspekcję koła S. N. w Woli GrzymaJi
nej, znalazł w lasach Łękińskich 25 
szyszek sosnowych, razem zrośniętych. 
Rzadki. ten "wybryk natury'· widzimy 
na zdjęciu. 

Co piszą inni 

Państwo musi rozstrzygać 
na korzyść Polaków 

Konserwatywny "Czas" wystą,pil z 
:Wielkim artykułem pt. "Czego oni wła
ściwie chcą- ?", w którym zwraca się 
do obozu narodowego z zapytaniem: 
Jakież są wasze postulaty w sprawie 
liydowskiej, skoro deklaracja płka Ko
ca, również i tę sprawę omawiająca, 
wam nie wystarcza? 

Pytanie to zaopatrzone jest "ko
mentarzem", w którym m. i. czyta
my: 

"Oto wyznawcy poglądów umiarkowa
nych wierzą, że bf'Z wydania praw spe
cjalnych, wyjątkowych, które siłą rzeczy 
musiatyby się oprzeć o zasady rasistow
skie, można szkodliwe wpływy żydowskie 
zarówno z życia kulturalnego jak gospo· 
darczego, a przez to samo i z życia poli
tycznego narodu wyeliminować, wierzą 
jednym słowem, że kultura polska jest na 
tyle silna, by z kulturą żydowską na rów
nych prawach walkę stoczyć. Nasi firmo
wi antysemici są tej wiary pozbawieni. 
Ich cechuje jakiś kompleks niższości. Oni 
są zdania, że bez zastosowania w stosun
ku do Żydów praw wyjątkowych, żydow
skie wpływy i żydowska kultura okażą 
się silniejsze od wpływów i kultury pol
skiej, że Żydzi chociaż stanowią mniej
szość - Polskę potrafią dla siebie zawo
jować." 

Na uwagi te daje obecnie odpo
wiedź "Warszawski Dziennik Narodo
wy'·, który stwierdza, że argumenta
cja "Czasu" jest wielce osobliwa: 

"Pisze on, że skoro możemy się obronić 
przed Żydami bez pomocy pallstwa,. to 
powinniśmy z udziału państwa w rozwIą
zywaniu sprawy żydOWSkiej zrezygnować; 
w przeciwnym. , razie ujawnimy, że obcią
żeni jesteśmy "kompleksem niższości". 
Zgodnie z powyższym rozumowanie~, dą
tenie do odbudowania własnego panstwa 
przez nasz naród powinno było prze<1 
wojną być również uznane za wyraz "kom
pleksu niższości", bo wszak byliśmy orga
nizmem narodowym tak silnym, że potra
filiśmy żyć i rozwijać się i pod zaborami. 
Zgodnie z powyższym rozumowaniem do
wódca wojsk, w bitwie ze słabszym liczeb
nie przeciwnikiem, złożyłby dowód "kom
pleksu nUszoścj", gdyby, dla zrr:tiaidże
nia przeciwnika przewaga, liczebną, 
wszystkie swe sily do udziału w bitwie 
rzucił ... 

"Tak jest! Uważamy, że obok społe
czeństwa i tkwiących w nim żywioŁo
wych sit, równ ież i pallstwo, ze wszystki
mi środkami. któn·mi dysponuje: ustawą, 
systemem pollntko\l"~'m, polil~",a, gospo
darczą, ustrojem szkolnictwa itd. - po
winno wziąć udział w wielkiej, dziejowej 
akcji, sl.awiającej so.bi.e za cel roz\."i~za
nie kwestii żvllowsk10] w Polsce. NIe Jest 
to jedyna róż"nica \V poglądaeh mię.dzy na
mi a "Czasem" i jemu podohny~m - al.e 
jest t~, jedna z różnic ważnych l zasadm
czych .. 

Państwo może i powinno rozstrzy
gnąć na korzyść Polaków \Valkę""po~
sko-żydo\yskć!, toczącą się na terellle 
adwokatury. Powinno ulrudnić żydow
ską działalność rozkladową przez po
zbawienie Żydów prawa zajmowania 
jakiehkolwiek stanowisk w ul'zęJ.ach , 
w szkolnictwie, w sątlownictwie, pra
wa ~dużen ia w wojsku i t. d. Powinno 
we przeć dokonywający się wysiłkiem 
~połeczeństwa proces odżydzenia ży
cia gospodarczego - i tak się przy czy-
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Echa wywiezienia 
K. Bro[zvnera na taczkath ... 

Oskarżeni twierdz({, że B.,.·oc~yner na'lnawial ich do faI8~
wyclt ~e~nałt - Nieoczekiwana decyzja sądu ·- Sętbia od

dalił powództ1f1o cywilne Bt·oc~ynera 

Kra k ó w, 3. 3. W dniu wczoraj
szym sąd okręgowy w Krakowie roz
patrywał sprawę Jana Ciupki, Feliksa 
Pałki, Andrzeja SOJki, Andrzeja Gra
bowskiego i Tomasza Sol nicy, oskarżo
nych o to, że ze składu węgla "Żeglugi 
Polskiej" wywieźli na taczkach byłego 
dyrektora tego przedsiębiorstwa, K. 
Broczynera, o którym przed kilku 
dniami - w związku z procesem re
daktora Szabeskuriera obszernie 
donosiliśmy. 

\V czasie trwania procesu wynikł~T 
niemałe sensacje. Oskarżony J. Ciup
ka zeznał, że wywiózł Broczynera dla
tego, iż ten w odpowiedzi na prośbę o 
pracę powiedział: "Idźcie dumie na 
planty i wyzdychajcie z głodu". W 
dalszym ciągu złożył Ciupka sensacyj
ne zeznania. Na pytanie obrony oskar
żony Ciupka oświadczył, że kilkakro
tnie nakłaniano go do fałszywych ze
znall. Kilku osobników, których na-

zwiska przytacza, uraczyło go obficie 
,,,ódką- i zawiozło do kancelarii jedne
go z adwokatów krakowskich, gdzie w 
obecności dwóch osób miał Broczy
ner namawiać Ciupkę, by przed sędzią. 
śledczym zeznał, że do wywiezienia 
Broczynera na taczkach namówili go 
p. S., jeden z dyrektorów "Żeglugi Pol
skiej" i sekretarka p. D. Namowy te 
ponawiane były kilkakrotnie i popie
rane wręczaniem różnych kwot pienię
żnych. Ogółem Ciupka miał otrzymać 
około 400 złotych. Zeznania te po
twierdził drugi oskarżony T. Solnica, 
który oświadczył, że i jego namawiano 
kilka razy do fałszywych zeznań, ale 
bezskutecznie. 

\Vobec tak sensacyjnego przebiegu 
rozprawy sędzia s. o. Konopka posta
nowił rozprawę przekazać wzmocnio
nemu trybunałowi i w tym celu roz
pra;(vę przerwał. Sędzia oddalił także 
powództwo cywilne Żyda Broczynera. 

Rozpoznanie 
zmasakrowanych zwłok kob;ecych 

Denatka Józefa I{ardasze'wska była slużqcą - Po dokonaniu 
'wla'lnania do tlo1t'tu chlebodawców słu~({ca zniknęła bez śla(lu 

Kra k ó w, 3. 2. - Dochodzenia po
licyjne w sprawie morderstwa dokona
nego na kobiecie przez zadanie dwu
dziestu kilku pchnięć nożem i dwoma 
slrzałami rewolwerowymi, doprowa
dziły do ustalenia identyczności ofiary. 

Jak się okazało, jest nią Józefa Kar
daszewska, licząca lat 26, która ostat-

nio służyła w Krakowie przy ul. Kra
kowskiej 36. 

Śledztwo policyjne ustaliło, iż Kar
daszewska zniknęła z Krakowa przed 
kilku tygodniami, a stało się to w tym 
momencie, kiedy pod nioebecność do
mowników dokonano włamania do 
mieszkania Perli Rosenzweig. W domu 

W ostatnich 
dniach odbył się 
w \Vieluniu kurs 
działaczy wiej
E-kich pod kie
rownictwem PT'. 
F. Marczewskie
go i Z. Szcza
wińskiego. - Kil. 
zdjęciu uczestni· 
ey kursu oraz 

kierownictwo. 

Sojusze i macherki P. P. S. i K. P. P. 

Ł ó d ź, 3 marca 
Przeróżne względy poli,tyczne, ciche 

Zc'l.kulisO"\ve sprawki n iejednego z par
tyjnych dygnitarzy, zmuszają, nawet 
potężn~ ugrupowania polityczne do za
wierania ugód, rozejmów, a czasem i 
sojuszy. 

Nie wolną od. tych machinacyj była 
i Polska Parlia Socjalislyczna już pra
wie u samego początku swego rozwoju. 
Dzisiaj zajmiemy się omówieniem flir
tów i przyjaźni z komunistami, flirtów, 
które skończyły się dla PPS. niepo
myśl nie. 

Pierwsza sympatia datuje się od 
roku 1907 Jak to? - zapyta zdziwiony 
czytelnik, a "redaktorzy·' "Łodzianina" 
skwapliwie podchwycę,. Partia komu
nistyczna powstała dopiero w 1917 r. 
po przewrocie rosyjskim, 

PIERWSZE ZETKNI~CIE 
Omawiane "bliższe stosunki" po-

yoz 
Wycinki z historii P. P. S 'u 
wstały między ludźmi, którzy i na te
renie Imperium Rosyjskiego i na. ze
wnątrz działal i, których dziełem była 
rewolucja antycarska. 

Około r. 1906/7 działacze PPS-iaccy 
- Lewinson-Łapillski; Horwitz-Wa
lecki, Feliks KOll, Maria Koszutska 
(później słynny wódz KPP. w spódnicy 
pod pseud. Wel'a Kostrzewa), Bernard 
Szapiro-Besem, dr Saclls, inż. Marian 
Ciszewski, Falski i cała plejada po
mnieszych - oddzielili się od "niepod
ległościowców'·, utworzyli tz~. PPS
Lewicę. O roli tego rozłamowego u
grupowania tak pisał Warski (praw
dziwe nazwisko - Adolf Warszawski) 
w artykule "Nauki Jubileuszu rosyj
skiego", pomieszczonym w nielegal
nym "Nowym Przeglądzie", organie 
I<CI{PP., wychodzą-cym w Pradze-
nr 8, 1923, str. 354: • 

"Za ... ługQ. historyczną Lewicy·PPS. 

nić do przyśpieszenia wyników "wal-, do przyśpieszenia samorzutnego pro
ki o stragany", jak się, w wielu kra- cesu parcelacji ziemi przez planowe 
jach, polityka pallstwowa przyczyn ia reformy agrarne. I tak lialej .. 

Przypominamy, 
że najsmaozniejszy deser 
to budynie i galaretki 
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wówczas była tylko Kardaszewska. 
Włamywacze rozbili kasę ognio

trwałą, przy czym zabrali biżuterię 
oraz srebro wartości kilku tysięcy zło
tych. Kardaszewska w dniu włamania 
opuściła mieszkanie swych pracodaw
ców i znikła bez ś.ladów. Obecnie to
czą się dochodzenia, czy Kardaszewsk~ 
była wspólniczką zbrodniarzy, czy tez 
została przez nich uprowadzona, a na..
stępnie zamordowana. Sprawa ta wy
maga wyjaśnienia. Komisja są-dowo
śledcza przesłuchała kilka osób dla. 
wyjaśnienia tła morderstwa. Docho
dzenia ustaliły, iż morderstwo popeł
njono w Płaszowie. 

Obdukcja zwłok wykazała na ciele 
d.wadzieścia trzy rany kłute, w tym 
dwie duże rany brzucha, a ponadto 
dwie rany postrzałowe od kul rewol
werowych, jedna głowy a druga w 0-
kolicy łopatki. Rana postrzałowa gło
wy była śmiertelna. 

Oświadczenie 
K. H. Rostworowskiego 
Ponieważ kilka redakcjI zwróciło 

się do mnie z zapytaniem czy jest 
prawdą, że zagroziłem ustąpieniem z 
P. A. L. jeżeli p. Rzymowski będzie w 
nim nadal zasiadał, przeto oświad
czam, iż wszelkie wiadomości doty
czące mojego stosunku do P. A. Ł.-a. 
nie podpisane moim nazwiskiem na
leżv uważać za pogłoski zwane wobec 
braku ścisłości plotkami. . 

K. ·H. Rostworowski. 

Jak donosi "Goniec \Varsr.awski", do 
komitetu zjerlnoczenia narodowego pIka 
Koca w Krakowie nie weszli senatorowie 
z grupy płk a Sławka b. woj. Kwaśniew
ski i Lipil'1ski. 

Zwrócono się do prezesa Akcji Kato
lickiej, aby wstąpił do komitetu, lecz 
otrzymano odpowiedź odmowną. 

* Pisząc o akcesie Związku Mł. Karo-
dowców do organizacji pIka Koca, "Sło
wo" wilellskie stwierdza. że akces ten 
podpisał p. Pieezyllski, "obecnie współ
pracownik "Kuriera Porannego". 

A wi~c jednak ..... 

* Prasa warszawska informuje, że na 
posiedzeniu P. A. L.-u wyrażono żal z 
powodu ustąpienia p. Rzymowskiego ...... 

P. A. L. jak mi cię tal ..... 

omunąl 
było, że jeszcze w łonie starej PPS w 
bezpośredniej, przytłaczającej ducha. 
walki klasowej atmosferze socjalizmu 
i szowinizmu Piłsudskich i Wojcie
chowskich, podjęła walkę ideową i or
ganizacyjną o wyzwolenie robotników
pepesówców z pęt ideologii nacjonali
stycznej, że potrafiła rozszczepić PPS. 
i stopniowo wprowadzić większą część 
jej robotników na drogę wspólną. z 
SDKP. i L." 

Tak wyglądało pierwsze zetknięcie 
się PPS-u z komunistami. Nie pomo
gło oczyszczanie roli PPS-Lewicy przez 
tow. Besema (B. Szapiro), który wydał 
inny sąd o roli Lewicy i rozłamowców 
(patrz: "Życiorys Rechniewskiego" 
wyd. "Książka", Warszawa 1926) .. 

ROZŁAM JEST ROZLAMEM 
Od roku 1920 począwszy zaczyna 

się ucieczka z PPS-u do KPRR. (Ko
munistyczna Partia Robotników Pol
skich - późniejsza KPP. - Komuni
styczna Partia Polski). I tak w czasie 
I I{onferencji Partyjnej KPRP. dołącza 
się lewa grupa PPS-u z Adamem Lau
dym (pseud.: \YitkolYski i Gruby Ka-



'-
roI) i Tadeuszem Żarskim (pseud. 
Oskar i Czerwiec). 

W roku 1921 znowu sprowadza do 
I\:PRP. pewną. grupę Stanisław Łań
cucki (pseud. Michel), poseł, kolejarz, 
w parę miesięcy później przechodzi 
sekretau CKW.·PPS. Jerzy Czeszejko
Sochacki, działają.cy pod pseud. "Kon
rad" i "Bratkowski". 

I Konferencja KPP. uchwala rezo
lucję: .. Walka z ideologią. PPS. w ru
chu robotniczym, aemaskowanie jej 
imperialistyczno - kontrrewolucyjnego. 
charakteru, stanowić ma jedno z naj
pilniejszych zadań KPP," 
. A w niecały rok później w wspom

nianym "Nowym Przeglądzi~" nr 3/4 
~ 1922, str. 63, czytamy w artykule 
,.Przeciw reakcji": "To też, gdy idzie 
o odparcie niebezpieczeństwa panowa
nia Korfantych i Dmowskich, wszyst
kie odłamy klasy robotnicze! muszą. 
iść w zwartych szeregach, ale najbar
dziej rewolucyjna jej część musi pro
wadzić masy dalej: do walki równie 
zażartej z reakcją utajoną, plelQgno
wanę. i protegowaną. w łonie lewicowe
g(, bloku". I na III Konferencji KPRP. 
"\v 1922 r. referent główny KC. (Komi
tetu Centralnego) tow. Bieńkowski 
(pseud. Brun) mówi: 

.,Z dwojga złego: ga.dać z Między
narodówkami II, II i pół, czy też szl{() .. 
dzić interesom Rosji (?? - J. N.), wy .. 
braliśmy oczywiście pierwsze". (Sprf\
wozd. z III konI. KPRO. 1922". str. 16). 

Odbyła się w Berlinie Konferencja 
Międzynarodówkowa. II Międz. repre
zentował Vanderwelde i delegaci z 
krajów - (z Polski nieustalony nie
stety tow. "Bernard"). II i pól lVIiędzy
nar. Otton Bauer (ta II: pół - to lek
ko ~komunizowana wiedeńska "Wspól~ 
nota Pracy"), III-ą - Radek i Rakow. 
ski. 

RezuHa t~, konferencji: Wspólny 
front z KPP. do walki z ,.reakcją" · 
Oficjalnie z Polski doł~czyl się: 

1 "Kom-bund" - (komunistyszer 
Bund) - na czele Aleks. Minc; Abe 
Flug, Grynberg ... 

2. "Poalej - Sion. Lewica" - na cze
]e Saul Amsterdam, Alfred Lamp. 

3 "Ferajnigte" - na czele Izaak 
Gordin, Izrael Geist, Wigdor Fry
szman. 

4, "USD.~' - (Ukraiń ka Social-De
mokracja,) - na czele Oflip Kryływ
Wasilkyw, Stiepan Wołyniec, Turjań
ski. 

Pozatem nieoficjalne poparcie i o
bietnice nie szkodzenia - przyobiecała 
PPS. 

\Vszystkie wymienione wyżej ugru
powania należą dziś do .,Folks-frontu" 
i wE'pamagają jawnie PPS. 

Ten błogi stan - wspólnej pracy -
trwał niedługo. Jak się SkOllCZył dla 
PPS. - zobaczymy. 

JACEK NOWI Cl{I 

(C~Ttaty i niektóre nazwiska t pseu
donimy za .T. A. Regułę: "Historia R. 
P. P." - 'Varszawa). • 
Wielki jarmark bel 7.Ydów 
ś r o d a, 3. 3. Wczoraj odbył się tu 

po raz pierwszy od wielu lat wielki 
jarmark bez udziału Żydów, którzy 
zjeżdżali tu nawet z Łodzi. Stało się 
to dzięki temu, że wszystkie mie.isca 
na jarmarku wykupione zostały bę.dź 
przez polskich kupców, bądź przez 
Wydział Gospodarczy Stronnictwa N a
rodowego w Środzie. Podczas jarmar
ku wynikł incydent ze strony bojów
ki socjalistycznej, którą jednak grupa 
narodowców przepędziła. Z wyniku 
jarmarku całe społeczeństwo w Śro
dzie, a w pierwszym rzędzie polskie 
\upiectwo, wyniosło dużo korzyści. 

ZYdowski adwokat oskarżo
ny o d!.:iałalnnść wywrotową 

K l' ak ó w, 3. 3. W mie~lącu lu
tym przed krakowskim sądem przy
sięgłych odbywała się rozprawa. prze
ciwko krakow!'kiemu adwokatowi Ży
dowi drowi Szvjl Fensterblauowi, 
oskarżonemu o działalność antypań
stwową, popełnioną w czasie przemó
wienia na' zgromadzeniu 1 majowym 
w Trzebini. Po zamknięciu postępo
wania dowodowego i przemówieniach 
stron, przY'lięgli zwrócili się do trybu
nału przed werdyktem aby przesłu
chani zostali świadkowie odwodowI, 
zawnioi'lkowani pr~ez obronę, który to, 
wniosek został podczas rozprawy od
rzucony przez trybunał. Wobec tego 
rOJlPrawę odroczono do dnia 2 marca. 

W dniu 2 marca rozpoczęła się dal
sza część rozprawy. Wezwano na ni~ 
62 świadków obrony i kilku świadków 
prokuratora. Dnia 2 marca rozpoczę
lo się Tlrzesłuchiwanie. 6wiadków w li-
czbie 25. . . 
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Echa zdemolowania lokalu PPS wŁodzi 
RO~Pł'awa sqd01va pr~eciw claIlonko'ln S. N. - Sensacyjne ze
znania posterunl~owego, kt6r11 stwierd~il, :ie socjaliści 'lnieli 

~a'lnia'ł' urzqdzić napad na lo l~al Stronnictwa Narodowego 

Ł ód 1., 2. 3. W Sę.dzie Okręgowym I Mersohn. Bronili oskarżonych adw. 
toczył się wczoraj proces przeciwko Kowalski, prezes. okręgowy Str?nni. 
członkom Stronnictwa Narodowego ctwa Narodowego l adw. ZabłockI. 
pp.: Radwańskiemu i Stasiakowi. Dnia Słuchany jako świadek starszy po-
12 \VTześnia 1996 roku przed wyborami sterunkowy Wiśniewski wyjaśnił, że 
do Rady Miejskiej, dokonano napadu bojówka socjal-komunistyczna doko
na lokal PPS przy ul. Zielnej 23. Pod- miła w tym czasie lustrowania lokalu 
czas napadu poturbowano znajdu.ią- Stronnictwa Narodowego w dzielnicy 
cych się tam płatnych funkcjonariu- bałuckiej i że tegoż dnia planowano 
szy PPS. Podczas rewizji znaleziono napadu na lokal Stronnictwa Narodo
złomy t tnn.e przybory or!łz wód~ę, wego na ul. Brzezińskie! 62. 
przy czym mekt6re butelkI były )e- Pcwołanv w charakter;r.e świadka 
szcze me ~twal !e: Wdałvsław 'Kończak zeznał, że bo,1ów-

W czasIe pOSClgli i, d?ch?~zenia za- karze' socjal-komunistyczni chcieli 
trzymany zosŁał Rad" anskilStasiak, k :t 'ać przy pomocy podrzu-
kt' 'h . . t d d " d . l s omprom\ O" . . or~ c . PoclI}.gmę. o o o po" le Zła - . f to afii adw. Kowalskiego by 
noś CI, Jako dommemanych sprawców coneJ Q gr. ' 
napadu na loka] socjal-komuny. go w ten sposób oŚmł~SZYć. 
Członkowie bojówek socjal-komunisty- Sąd po rozpozna~IU sprawy uw,;} 
cznych poznali Radwańskiego i Stasia- mimo wywodów ŚWIadków Radwan
ka, których znaU jakO członków S. N. skiego i Stasiaka jako winnych napa~ 
i określali jako sprawców napadu na du na lokal socjal-kom~n~ i skazał 
ul. Zielnej. Radwal1skiego na 10 mleslf~cy, a Sta-

Roz~rawłe przewodniczył sędzia siaka na 1 rok więzienia. -
W obronie słraikuj cVlh ma!słrów 

w Wimie · 
Akoja Unii Pracotlmików tłnł,yslo1vł/Ch -
~walc~ania strajku - Dyrelwja fab'ł'yki 

Potępienie 'lnetod 
anga:iuje nowych 

'lnajst'ł'ó1D 

Ł ó d ź, 3. 3. W dniu 1 bm. odb)'ło na stanowiska majstrów powołała 
się posiedzenie prezydium Rady Okrę- starszych i obznajmionych z maszyna
gowej Unii ZZ pracowników umysł o- mi robotników. Przeważnie robotnicy 
wych, poświęcone omówieniu strajku nie stanęli na wezwanie dyrekcji, zna
majstrów fabrycznych w Widzewskiej lazło się jednak kilku takich, którzy 
Manufaktul'Z6. propozycję przyjęli. 

Zebrani, po wysłuchaniu spl'awo- \V związku z tym, w dniu wczoraj-
zdań obecn~'ch na posiedzeniu przed- szym związek majstrów odbył konfe
stawicieli Zwią.zku Majstrów, uchwa- rencję z przedstawicielami związków 
lili rezolUCję, w której po stwierdze- zawodowych robotniczych. Związki 
niu, że Związek Majstrów okazywał robot\licze wydały wezwanie do robot
maximum dobrych chęci do zlil\wtdo- ników, aby nie przycr.ynialt się do 
wania sporu, oświadczają, że "metody zwalczania akcji majstrów ł nie przy.i
stoso"'ane przez firmę w czasie stra.iku mowali pl'oponowanych im stnl10wisk 
okupacyjnego maj tl'ÓW były sprzecz- maj!'trów. Strajk majstrów trwa. \'" 
ne nie tylko z dObrymi obyczajami, all:\ dal zym ciągu. 
i normami prawnymi, a to przez roz. 
siewanie wśród robotników nie~F{od
Dych z prawdą. żą.daIl majstrów, fałszy
we informowanie władz o przehiegu 
akcji, stanowisku ora~ zachowaniu 
strajkuj~cych, a ostatnio l.Hlunięcie 
przemooą. przez ętrai fabryc2;n~ sb'aj
kującej załogt. 

Poz.a tym postanowiono wysłać de. 
legację do p. wojewody i interwenlo· 
wać u inspektora pracy, zwróci~ się do 
organizacyj robotniczycn i praCOwni
czych z prośbą. o poparcie akcji maj
strów . 

Ł ód ź. (Tel. wł.) Wczoraj na tere
nie zakładów żydowskiej Widzewskiej 
Manufaktury w Lodzi, w związku z 
strajkiem majstrów fabrycznych. ad~ 
ministracja - po nieudanych próbach 
zaangażowania nowych majstrów-

Niezależnie od tego, W związku z 
ogólnę, akcją. majstrów o umowę zbio
row,!, l wyznaczonym na 5 bm. ostate
cznym terminem rozpoczęcia rokowa.ń, 
wczorai odbyła del gacja związku 
majstrów lwnfel'cncję w inspektoracie 
pracy. 'V aniu 4 bm. delegacja związ
ku majstrów udaje siQ na konferencję 
do urzędu wojewódzkiego, gdzie omó
wi ogólne postulat~· ma.jstrów jakoteż 
ostatnie wypadki, jak używanie straży 
do usuwania majstrów z fabryki, 8n-1 
gażowania nowych majstrów wzglę
dnie robotników nil. stanowiRka stl'aj
kuję.cych itd. Wobec braku dotych
czas odpowiedzi ze strony przemysłu 
poczyniono już wszelkie przygotowa
nia do proklamowania strajku maj
strów. 

.Repreze,..tacyine 1tł.o"UZALTO" z.ónź PRZJi:JAZD 1 

Ma zaszczyt przedstawić najznakomitszą komedię filmową sezonu pt. 

SKOWRONEK" w roli głównej najpiękniejsza artystka ekranu 
" MABTA EGGEB7'H XIEPUBOW'A 
oraz Hans SOHNKER, Lacy ENGLISCH, Fritz IMHOFF, Rudolf CARL i Tibor v. HALMAY 
6 nazwiska odpowiadają ~a całość komedii. n 39098 Hnmor! Spiew! Tempo! 

Pr2ebł"ski 

Gdy "coś" 
za bardzo się wciska 

"o.spaly i gnuśny był .. Kurier" od lat" 
pis.al o przezacnym organie "sa nacji" 
łódzkie.i Jacek Nowicki w swe.i "Szopce 
politycznej". Nikt cl1rba nie zapr~eczy 
temu trafnemu i dowc·jpnemu sch;trakte
ryzowaniu d~iałalnoścl organu ,.Wimy" i 
komorników. Ba. czerwony łódzki ma~i
strat tak się sf"rdecznie przejął tą Sj'll'a wą. 
że nagwalt postanowi! ratować to pismo, 
ofiarując mu tysiączek złotych na zastrzy
ki przecIwko uwiądowi starczemu. I słu
sznie. gdziepy bowiem zarząd miehlld za
mies~c.zal ',swoje ogl08zenia? Z tym wszy
stkim mo~naby dopełnić piosenkę Nowic
kiego natltępującym dwuwierszem -

"Magistrat t y s i ą c e wlał mu do :lyI, 
by tycia zapragnął. by powstał i tył. 

Al~ czy to, co pomoże. niewiadomo; 
wiad<lmo tylko. że ogól ~ :omentując ten 
w,spanialomyślny gest magiBtratu Ila dużo 
coś m6wi ~ umarlym i kądzidle. 

No, ale to jut inna hiB~opia. 
Kto bacznie śledził wegetacje "Kurie-

ra" na bruku łódzkim. tl.'n mial niebywa
łą uciechę z łamańoów i kąrkolomnych 
przerzutów, jakie wyci!yniało to pismo od 
jednego kierunku politycznego do drugie
go. od jednt>.i ideologii do krańcowo jej 
przec·iwnej. Bywały też czasy. że pismo to 
zdezorientowane narazie przycupnęło ci
chutko na chwile. węszyło chwilkę czuj
nym n08em, a zmiarkowaws~y wreszcie 
intl'atny kierunek (koniecznie intratny) z 
niebywałym zapalem i entuzjazmem roz
pościerało mu 8zerol,0 Bwoje szpalty go
tawt' do miłosnego uścisku. 

W okresie. gdy smutnej pami~ci B. B. 
W. R., bll~z.ował bezkarnie po calej TIze
CZYPol:lpolite.i, nie bylo gorldwezych ,.eana
torów' od panów z .. Kuriera Ł6dz'klpgo". 
Nikt plomiennie.l nię piętnował działal
ności i .. wrogich" zakusów .,endecji". n:kt 
gwałtowniej nie brał w obronę "krzyw
dzonej" mniejszości wyznania moj~eszo- I 
wego. 

W okresie wyborów do Rady Miejskiej 
w Łodzi. gdy .. sanacja" nędznle opuszczo
na. przez wszystkich dawnych s<ljus:mi
ków dogorywała, "Kurier Łódzki" w mi~ 
z\Yąchał sytuację i agit<l\vał J{orliwie na 
rzecz Chl'ześci iańskiego Bloku, zamie
szczając artykuły na6zpikowane hasłami 
(pnebóg!) narodowymi. Od swego zaloże-
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nia noail na sobie pieczątkę piBma ultra
katolickiego, a pod wpływem koniun~tu~Y' 
politycznej z uItrapańBtwowego Zr?blł SH) 
czemprędzej ultranaro<lowy. Obecme zgło
sił akces (jeden z pierwszych na bruku 
łódzkim) do obozu tworzonego przez puł
kownika roca. 

Ale to t o ż inna historia, 
Wiadomo wszystkim, że ultrakatolicki 

,l{urier Łódzki" wydaje rów.nież popołud
niówkę t. zw. ..Echo". (Bardzo "anty!,e
mickie pismo. a jakże!) W numerze 55 7; 

dnia 24 lutego w nowelce pt. ,Telefon" 
znajdujemy taki arcyciekawy fragment. z 
.sypialni malteńsk i e.i: 

"Udali się na spoczyn9k. Ona przytuli. 
ła się do niego. Nie dość Jednak blisko na 
to, by to .. coś", co stanęło między nimI. 
nie wcisnęło się ••. " - Dosłownie! 

Hm. '. na uJtraktolickie pismo. to t<> 
.,coś" jest przynajmniej nie na miejscl!-' 
To .. coś" w moralności i etyce chrześcl
.iańBkiej nazywa się poprostu por.n<lgra
fil\. Ejże panowie, po jakiemu to? 

"Kurier" .. wciskał" się po kolei do ,.sa
nacji", do chadeCji. teraz do ob<lzU płk, 
Koca. a skutek taki. Że u wszystkich ob
serwujących te polityczne łamańce rodzi 
się przykre uczucie niesmaku. 

Tak' bywa, gdy "coś" za bardzo się 
wciska. Rade. 

Gielrlv zbożowe 
Poznań 

p o z n a ń, 3. 3. 1!ll\7 r. 
STANDARTY: 1) tyto 700 gfl., 21 p~zen ·c. 

742 gil .. 31 f)wies 420 gIl. 
Ceny trqn~akcy~ne: 

OwIes 30 
Owies 35 
Owit>s 10 
Owies 65 

ton n par. Poznań •••• 
tonn par. Poznań . • •• 
tonn par. Poznań • • • 
tonn par. Poznań • • 

28.50 
23.40 
23.35 
23.25 

Cpny orientacyjne: 
Zyto (Usposobienie sInbe) . . 
Pszenica (Usposobienie slabsze) 
JeC'1.mień browarowy . • 

Usposobienie "PlJkojne. 
Jęczmień 1\30 - 1\40 gil. • • 
Jeozl'1ień fiR7-676 gil. • , •• 
Je('zmietl 700-713 gil . •• 

U$posobien ie spokojne. 
Owie-s . . . . • . • •• ~ 

Usposobienie sp\>kojne. 
~t ą k a: 
żytnia wycil\g 0-30% wł. w. 
tytnia gat. I 0·5M, wl. w .. 
6Y'OIa gat. T l).r5o/" wl w . . 
żytnlR gat. II 50·65% wl. w. 
iytOlll posł pono 6<1% w!. w. 

USPosobiEln;e I'pl)kojne 
puannR gat. I wYC. O·:lO% w!' w. 

!!ozennl\ gU. T A 0·4~% wl. w .. 
pszenna gat. I R n-~~% wl. w, • 
,szer'lna gat. TC (1·00% w!' w .• 
p~zlmna gat. TD 0·650/, wl. w .• 
pszenna gat . li A 2)·55% wl. w. 
pszenna gat. lIR źc-1\5 o/. wf. w. 
pszenna gat. ITD 45·1\5% w( w. 
pszenna gat. rIF 5~·R5% w!. w .. 
pszenna gat. lilA 1\5·70% wl. w . • 
pszennR gat. lITR 70-75% wl. W •• 

lispo~ob ; en l e spokojne. 

23.75- 24.00 
29.00- 29.25 
26.50- 27.50 

22 .25- 22.50 
2325- 2ll,:iO 
24.75- 25.50 

23,00- 28.25 

35.25- 35.75 
34.75- 35.25 
33.25- 33.75 
2600- 211.50 
23,75- 24.25 

47 2.5- 48.2li 
4/1.25- 46.75 
44.75- 45.25 
44.25- 44.75 
43.25- 43.75 
42.25- 42.75 
41.50- 42.00 
38.50- 39.50 
34.50- 35,50 
27.75- 28.75 
24.75- 25.75 

Otręhy ty tnie stand.. • • • • • 16.25- 16,75 
Otręhy pszenne grllhp stand.. 17.75- 18.25 
Otręby pszenne śre;Jn i e stanIi. • 17.00- li.50 
""eręhy jeczmienne 11.00- 18.25 
'~zepak zimowy. •••••• 59.00- 60.00 
Sie-mie lniane. , • • • • 54.00- 57.00 
Gorczyca • .• •••• 5000- 1I2 (II) 
Groch Wikt0rir. • • • • • , • 21,50- 25.00 
Groch Folge.ra. •••••• l!2.00- 2tOO 
Lubin niehieqki •••••• 12.i5- 13.75 
LuJi.n żólty • • • • • , • 14M- 15,00 
Seradl'la . • • , • • • , • • 26.00- 28.00 
Ma~ nil'biet:ki • • • , • • • • 68.00- 72,00 
Koniczyna czerwona S:lrowa • • 10J.OO-llO.00 
Konicl.yna czerw. l'5-97% czyst •• 120.00-13000 
'<on;czyna biała • 85.00-125,00 
!Coniczyna 9zwedzka • . • • • 150.00-180.00 
Koniczyna t61ta odłuszczona 65.00- 75,00 
Pnelot • • . . • • • • • • , 65.00- 75.00 
Rajgras angil'l~ki. • • • • 110.00- 70.00 
Makuoh lniany w taflach. ., 27.50- 27.75 
Makuch rze-pak. w taflach . • , 20.75- 21.00 
Makuch slon. w taflach 42-43%. 20.00- 27.00 
Sloma pszenna luzem . . 2.10- 2,35 

pszenna prasowana , 2.60- 2.R5 
łytnia luzl'm . . • • •• 220- 2.45 
żytnia praso .vana. •• 2,95- 3.20 
owsiana Iuze-rn . • • 2.40- 2.G5 
owsiana prasowana 2.90- :l.15 

'. jeczm:enna luzem . 2.10- 2.35 
" ieczmienr. a prasowana 2.Go- 2.8.3 

Siąno zwykle luzem. . • • 4.40- 4.00 
zwykle p:asowane . • 5.05- 5.55 
nadnote-ck ie luz~m . • ., 5.40- 5.90 
nadnoteckIe prasowane" 6 40- 6.00 

Og61ne usposobienie slabe. 
Og61ny obr6t: 1971 tonn. w te-m ~yta 598 

tonn. pszenicy 235 tonn. jęczmienia 214 tonY\, 
owsa l!25 tonn. 

U wag a! Owies jednolity nadający si/: do 
siewu ponad notowanie. 

Składki i pekwiłowania 
w adm.imi9t1racji pIsma naStZego IIll.oŻOOlQ w 

lalszl'ID C'i~gu: 
Na ubotich konfer. soda!. Tow. ~w. Winll. 

I Paulo. par. ~w. l\Iarclna: Pułk. Antoni !JQster 
6 żoną zami'sst wiellce !bil. trumnę sp. pu.!'k. Iho
njslawlI Sikorsk.ie!:o 10.-. razem 10.- zł. 

Na Miejski komitet IJhywatelski do walki z 
bezrobociem", Poznaniu: W . G.: zamiast kwha
t6w na trumnę lip hr. Ma.ril Zamoys kiej 2.-, 
razem z po()rzednio PQkwitowaillymU 121'1,- 201. 
~a "Caritas", akr. poz.n.: J. R. 10,-, .aeeut 

z ~opr,zednoio PQkwrt{)wanymi ~.510 ~> 
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Biskup Gerlier I p d· t 
W przejeździe przez Poznań rze sensaCYJnym procesem oszus a 

J . E. KS. BISKUP GERLIER 
podc.zas postoju ekspressu paryskiego 

w Poznaniu 
p o z n a ń, 3. 3. Dziś w południe po

ciągiem pośpiesznym z Paryża, przeje
chał przez Poznań. w drodze do War
szawy, J. E. ks. biskup Piotr Gerlier z 
Lourdes. 

Podczas minutowego postoju powi
tał ks. biskupa Gerliera wicekonsul 
francuski w Poznaniu, p. Phiollier. 

2 marca 
Duża sala Tow. Higienicznego - nie 

pełna. Jest około 300 osób. Niestety 
mało młodzieży. Na trybunie przez bli
sko dwie godziny przemawia sędziwy 
profesor Głąbiński o położeniu na Zie
mi Czerwieńskiej. 

Mój Boże - jak się to życie mało 
zmienia. Obrona polskości Ziemi Czer
wieńskiej i ciągle tenże sam Głąbil1-
ski. Tak było dawniej, tak jest i dzi
siaj. 

Wszak to jeszcze w r. 1902, podów
czas jako młody profesor Uniwersyte
tu Lwowskiego, Stanisław Głąbiński 
wystąpił na wielkim wiecu w Żółkwi 
z tezą, że w Galicji wschodniej mie
szkają chłopi polscy. Niedługo potem 
na wielkim zjeździe narodowym we 
Lwowie wystąpił z ogromnym elabo
ratem statystycznym, dowodzącym 
prawdziwości swej tezy. Odkrywano 
wtedy polskiego chłopa w tej części 
Polski. W kilkanaście lat potem ten 
sam chłop polski bronił Lwowa przed 
najazdem ukraińskim." 

Różne przeżywaliśmy czasy, a Głą
biński trwał nieustannie na swym po
sterunku lwowskim, chociaż tymcza-
sem spadały na niego różnolite 
odpowiedzialne obowiązki. Zawsze 
znalazł czas na odwiedzenie Lwowa 
i na pracę dla niego. 

Usunięcie go z uniwersytetu przez 
J. Jędrzejewicza i przeniesienie w stan 
emerytalny przy "czystce" profesor
skiej Głąbiński odczuł głęboko. Ale 
życie wyrządziło J ędrzejewiczowi psi
kusa i Głąbińskiego nie mógł się po
zbyć: musiał go angażować specjalnie, 
bo - wykładowców ekonomii brakło! 

Więc WYChowuje młodzież nadal, 
zawsze przez nią uwielbiany, a i ko
~jący młodzież jak ojciec. 

Jakich to czasów Głąbiński dożył. 
Jest upragniona Polska, jest Lwów i 
obroniony teren Ziemi Czerwieńskiej 
w obrębie polskiej państwowości. A 
Głąbiński w stolicy państwa wykłada 
publicznie o prawach polskich do Zie
mi Czerwiel'iskiej, o naszym tam stanie 
posiadania, zagrożonym przez ekspan
sję ukraińską." 

Czyżby się nic nie zmieniło? Ten 
sam temat, ten sam prelegent. 

'Vszak pod wpływem działalności 
Głąbińskiego i jego towarzyszy pol
skość przed wojnę. szła silnrm mar
szem naprzód i odzyskiwała utracon'3 
tereny. To było pod obcym zaborem. A 
teru? We własurm państwie?., 

Co za żywotność człowieka! Wszak 
Głąbiński iiczy już około siedemdzie
siątki. Zawsze jednak jest pełen żaru 
mlocl r, iellcZego, zawsze pełen wiary, 

iJ1ianou.mny kurato'ł'ent u/tnyslowo cho'ł'ego, ~apr~epaścil 'łnU 
40 000 ~l - Ponadto nabt'a l dużo kobiet 'l-'"'Od p"etekstem 

ożenku 

K a t o w i c e, 3. 2. W najbliższym 
czasie odbędzie się w sę,dzie okręgo
wym w Katowicach sensacyjny proces 
przeci wko mieszl(ańcowi r,Iysło\', ic, 
\Vilhelmowi Makulikowi, b. funkcjo
nariuszowi dyr. policji w Katowicach, 
wydalonemu ze słUŻby za różne ploze
kroczenia. 

Makulik postarał się w swoim cza
sie o mianowanie go kuratorem nad 
umyslowo chorym Kostyrą z ,~'arto
głowca (pow. pszczYllski). Wslmtek 
różnych l1lachinac~;j zaprzepaścił on 
majątek Kostyry w wysokości 40 tysię
cy zł. Poza tym nabrał szereg miesz
kańców Wartog-łowca i innych miej
scowości Śląska na różne kwoty. 

I tak od Alojzego Kosty i Julii Bo
guckiej wyłudził pOdstępnie 250 zł, od 

Nuncjusz napieski w Kaliszu 

Moniki Pilszkowej, której przedstawił 
się za aplikanta adwokackiego, 630 zł 
na koszta pe"'nego procesu. Dalej, po
djąwszy się prowadzenia sporu sądo
wego. pobrał od mieszka11ców Mysło
wic Urba11cz\'ka 150 zł i Wiktora Za
krzewskiego '50 zł. Od Marii Bielek z 
Piotrowia usiłował \\'~r1obyć pełno
mocni cb\'o procesowe i pe\\'llQ, kwotQ, 
co mu się jednakże nie udało. "Vre
szcie naciągnął na Śląsku wiele ko
biet na różne kwoty pod pl'etelu;tem 
ożenl<u. v.':::.zYstkie te machinacje bę
dą tematem l~OZprawy, która odbędzie 
się jeszcze w tym miesiącu. Niezależ
nie od powrższego ]\Iakulik będzie po
ciągnięty do odpowiedzialności za do
niesienia do ~Iin. Spraw na różnych 
sędziów. (AJS) 

błol1 ska. znana na terenie akademckim 
działaczka narodo\,,'a i samopomocowa. 

K a I i s z, 3. 3. W sobotę, dnia 27 lu- Przewodniczącą komisji kontrolującej 
tego przyjechał niespodziewanie do 70stała Maria Holeksianka. Lista za
Liskowa w godzinach po południo- rządu była popierana przez członkinie 
wych J. E. ks. nuncjusz. Ks. nuncju- Młodzieży Wszechpolskiej i Sodalicji 
sza powitał w sierocincu założyciel Mariańskiej Akademiczek. Kilka stu
wzorowej wsi polskiej ks. prałat BIi- llentek z opozycji lewicowo-komuni
ziński. 'V godzinach wieczornych do- stycznej opuściło salę· Zwycięstwo to 
stojny gość zwiedzał zakłady i insty- będzie tym wyraźniejsze, jeśli przy
tuty liskowskie, wypytując z wielkim pomnimy, że w roku ubiegłym prawie 
zainteresowaniem o organizow. przez poło:,'a władz w "Je~ności" znajdow:;t
Lisków \'vTstawv ,,'Vsi Polskiej". Na-' la SIę ~ rękach leWICY, co znaczme 
stępnego dn ia po odprawieniu mszy u~rudl1lało ~rac~ całego zar~ądu, ~ 
św. w kościele parafialnym i po udzie- pl zed~ wsz)' stku,? przewodl1l~z.ąceJ. 
.. . . , ZWYCIęstwO młodzlezy narodowe1 I ka-

lenlU .. wJernym bł.o~osłlł;wlenstwa apo- tolickiej w "JecIności" każe przewicIy
st?l~kJego, owacYJI1J,e zegna~y przez wać podobny wynik wyborów i w in
mleJsco:,'e społeczenstwo odjechał do nych stowarzyszeniach. 
Poznal1la. 

Jak nam donoszę. z Liskowa, w dn. 
l-go bm. wyjeChał do Warszawy ks. 
prał. BliziJ1ski celem zaproszenia do 
Komitetu Honorowego ,,'Vystawy 'Vsi 
Polskiej" p. min. spraw wojskowych 
gen. Kasprzyckiego. 

B. Sybirak "ow~esił się 
n3 jabłoni 

z a w i e r c i e, 3. 3. Ogromne wra
żenje wywolało w Zawierciu samobój
stwo przedsirbiorc~' 'Placowego w fa
br~rce T. A. Z \Yaclawa I{lus2'cZYl1-
skiego, b. więźnia politycznego, b. 'ze
słańca na Syberię. 

Po ogoleniu się u jednego z fryzje
rów KluszCZYllski udał się do ogrodu 
przed domem, w któn"m mieszkał i po 
przerzureniu na konar .iabłoni ła11cu
cha żelaznego powiesił się na nim. Gdy 
domownicy zauważ~'li denata wiszące
go na drzewie. ratunek okazał się już 
spóźnionym. Śp. Kluszczyński osiero-
cił 7.onę i 1 dziecko. . " 

Przyczyną rozpac:7.liweg-o kroku. b. 
~ybiraka b~'ł pono rozstrój nerwowy. 
Dodać należy, że śp . l{1t~:::.zczn1ski był 
przez długi czas czynnym komunist~, 
później jednak zerwał z wywrotow
cami i b. silnie ich zwalczał. 

Do Berezy 
K o 11 S k i e, 3. 3. - 'V nocy na 

1 marc.a został wywieziony do Berezy 
Kartuskiej niejaki Czyż z I{011Skich, 
jeden z agitatorów miejscowej żydo
komuny. 

• Zydowskie ~onszachty 
Z ubojem rytualnym 

L w ó w, 3. 3. - Ze wszystkich miast 
pJ'owincjonalnych i z ~amego Lwowa 
nadchodzę. ciągle wiadomości o tym, 
iż przyznany Żydom kontyngent uboju 
rytualnego jest za wysoki i wskutek 
tego ŻydZi nadal mogą rzucać na rynek 
tylne mi~so wołowe po ni ższej cenie 
i w ten sposób niszczyć polskich przed
siębiorców rzeźnickich. 

Odbyta w ubie3łym tygodniu lwow
ska Targowiskowa I{omis~a Nadzorcza 
żąda zmniejszenia żyd{)wskiego kon
tyngentu uboju rytualnego o 70 proc. 
Tu i ówdzie nawet im to kontyngenty 
obniżają. I tak w Drohobyczu i Bory
slav,iu obniżono Żydom ilość ż~'\\'ca 
przeznaczonego w marcu na ubó.i ry
tualny z 60.000 na 45.000 kg, w Sam
borze z 35.000 na 28.000 kg, w Stryju 
z 44.000 na 34.000 kg. Żydzi jednak 
interweniUją, jak mogą, jeżdżą do 

Nowv zarząd "Jedności" lwowskiego urzędu wojewódzkiego, 
• J przedkładają. memoriały i grożą 

Kra k ów, 3. 2. - Odbyło się w wstrzymaniem się od spożywania mię
~ali I{opernika U. J. walne zebranie sa. Ta ich natarczywość powoduje, że 
Polskiego Stowarzyszenia Studentek już im w niektórych miejscowościach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego "Jed- znowu kontyngent podwyższono. Ta
ność" w obecności kuratora prof. dra kie wiadomości nadchodzą z Mościsk 
Piecho i około 100 członkiń. Zarząd i z innych miejscowości. 
ustępujący z przewodniczącą p. Haliną Ludność chrześcijaI1ska musi jed
Jabłońskę. przedłOŻYł walnemu zebra- nak pouczyć żydowskich handlarzy, że 
niu bogate sprawozdanie ze swej dzia- już dłużej wyzyskiwać się nie da. 
łaInośc.i w ostatnim roku. Walne ze- Skoro bowiem Żydzi zniszczą konku
branie w uznaniu zasług zarządu i rencyjnych przedsiębiorców polskich, 
przewodniczącej uchwaliło jednogło- zac'znę. znowu dyktować ceny i drzeć 
śnie absolutorium i podziękowanie. \V z "gojów" skórę. Nie jest bez znacze
wyborach nowych władz lista propo- nia także humanitarna ' strona zagad
nowana przez ustępujący zarząd prze- nienia. Chrześcijanie nie powinni spo
szła jednogłośnie. Przewodniczącę. zo- żywać mięsa ze zwierząt po barbarzYll
stała wybrana ponownie Halina Ja- a sku dręczonych. 

zawsze oddany namiętnie idei, której 
życie poświęcił i z którą się zrósł .. , 

Niedawno wydał broszurę o polsko
ści Ziemi Czerwiel'lskiej i o niebezpie
czeństwach jej grożących. Alarmował, 
jak ongiś, nawoływał, bronił twardo. 
Przed laty trzydziestu zwyciężył. I 
dzisiaj zwycięża również. 

Fantasmagorie tzw. "wyższej poli
tyki" pryskają. Oportunizm, fory tują.
cy obce elementy ze 'szkodą rodzi
mych, a ze stratą dla całości i zagro
żeniem bezpieczeństwa, załamuje się· 
To samo hasło, tak dobrze znane i pie
lęgnowane w dzielnicy zachodniej: o
brony polskiej ziemi przed jej przej
ściem w ręce obce - znowu staje się 
dogmatem niewzruszalnym. A rówllo-

cześnie narastać zaczynają polskie 
miasta. Drenowanie terenu małopol
skiego przez Wielkopolan postępuje. 
Nie ugina się twardy Pozna11czyk ani 
przed konkurencją żydowską ani u
krailiskę.. Trwa, zyskuje grunt, ściąga 
dalszych ... 

Zawzięte jest to pokolenie starsze. 
Pomimo ciężkiego życia, pomimo tylu 
przeż~' ć, jest pełne nieslabnąccj ener
gii i żywotności. 'Vie, czego chce, na 
jasne spojrzenie w rzeczywistość. 

Głąbtński mówi - tak samo jasno, 
żywo, operuję.c stosami dat, informa
cyj, doŚwiadczeniem lat. I tak samo 
z wiarę. w instynkt narodu i jego we
wn~trzną. silę ... 

WARSZA WIANIN 
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Zastrzelił się adwokat 
P r z e wo r s k, 3. 3. - \Vystrzałem 

z rewolweru pozbawił się życia tutej
szy adwokat, 45-letni dr Leon Pienią
żek. Przyczyną samobójstwa były dł~
gi. Zmarły był ubezpieczony na 35 tys. 
z~otych. Sumę tę przeznaczył na spłatę 
zobowiązań, których wykaz podykto
wał na maszynie na kilka godzin przed 
śmiercią. 

Desperat osierocił żonę i czworo 
dzieci. 

Po ,~głodówce" znowu butni! 
L w ó w, 3. 3. - Po poniedziałkowej 

"głodówce" żydowscy studenci stali si~ 
znów butni i aroganccy. Szczególną 
uwagQ zwrócili na Politechnice na 
wydziały inżynierii lądo,,,ej i wodnej 
oraz chemii i wszędzie usiłowali zająć 
miejsca przeznaczone dla Polaków. 
'Vszędzio też ich z tych miejsc usunię
to, przy czym na 3 roku inżynierii Ży
dzi demomtracyjnie wysłuchali wykła
dów stojąc, a na 4 roku poprzynosili 
sobie stolki. 

Łódzkie widoki 

Z notatnilt3 
Jak donosi łódzka prasa żydowska, 

na odprawie kierowników t~vorzonej 
przez "sanację" nowej partii polity
cznej p. n. ,.Obóz Zjednoczenia Naro
dO\\'ego" - z Łodzi bl'ali udział p .p.: 

"prez~'dent Godlewski, dyr. Tol
loczko, dyr. Dzicniakowski, inż. Rau, 
mg1'. Janowski, prezes Fiedler, rad
ca Roszak, prezes Kopcz:n1ski. dyr. 
'Yo.itecki, radca Raabe, prezes Pogo
Jlowsl\i, d~T. Tochferman, dr Toma
sU'wsk i i po,>. " Ta c1owski." 

Tołło Cl': ko, Dzi eniakow!"ki i Rau. 
Slo\'.CJ11 cah el ektro" nia łódzka .. 

C) tujemy z prasy: 

,,'V ni ec1zi elę odb~'ło się doroczne 
wal ne zebranie członków Synd:vka
hl Dziennikarz.'>' Łóclzkich. Pody
"kusji nad zlożonymi sprawozdania,... 
mi udzielono ustępującemu zarządo
wi absolutorium, poczym dokonano 
\\'"boru nO\\'\'ch ,,· ładz. Prezesem 
został red.' Czesław Gumkowski. 
Czlonkami zarządu WI. Kozielski, 
A. Hf'.1bers2'tadt, 'V. Drozdowski, B. 
Bolski i ' J. Nirstein." 

Aż trzech Żydów w zarządzie Syn'
dykaLu? 

OSA 

Tak ma wyglądać toaleta angieIskich 
dam, na uroczystościach koronacyjnych. 
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ie al jubileusz ... 
Tak źle, i tak niedobrze - Z kartelami, jak z iperytem - Kto na tym zarabia? 

Łó d t, 3 marca. 
Przed paru dniami powstał w Łodzi 

jeszcze jeden kartel - wykończalni i 
farbiarni tkanin ze sztucznego jedwa
biu. Jest to niemal jubileusz, bo, zdaje 
się, mamy do czynienia z dziesiątym 
kartelem w Łodzi! Trudno bowiem 
ustalić dokładnie, czy jest to akurat 
dziesiąty, może jedenasty, może dopie
ro dziewiąty... Kartele bowiem lubią 
ukrywać się p<>d najrozmaitszymi nie
winnymi nazwami: Konwencja Przę
dzalń Czesankowych, Zrzeszenie Pro
ducentów Przędzy Bawełnianej ... Prze
cie to nie kartele, bo tam w nazwie 
nie ma wyrazu "kartel'" lecz wszyscy 
doskonale wiedzą, czym są te roz-
maiLe zrzeszenia i konwencje. Karteli
zacja coraz powszechniej obejmuje 
wszelkie gałęzie naszego życia gospo
darczego L. dławi. 

Gdy się wytyka szkodliwość kartel
lizacji, rozlegają się głosy, że inaczej 
być nie może, że bez kartelów byłby 
.awno przemysł zginął, że liberalizm 
gospodarczy jest przeżytkiem ... A jed
nocześnie ci sami "teoretycy", gdy tyl
ko ktoś powie, że skoro ma być mono
pol, niech będzie już państwowy, za
«!zynają chwalić liberalizm. Twierdzą 
wówczas, że tylko prywatny przedsię
biorca może dobrze prowadzić zakład 
przemysłowy czy handlowy ... 

Tym lepiej, że już się porozumiał 
a konkurentami, w kilku opanowali 
l'ynek i teraz dyktują ceny, jakie im 
się zamarzy Każdego nowego konku
renta zdławią, robotnikom płacą jak 
najniżej, konsumentom wyznaczają 
ceny jak najwyższe, a tylko za suro
wiec muszą płacić solidnie, bo ... sprze
daJe go również kartel. 

Ostatecznie więc wszystko sprowa
dza się do tego, że kartel ua kru'telu 
jedzie i kartelem pogania, a konsu
ment i robotnik za wszystko płaci! W 
tych warunkach nie trudno prowadzić 
dochodowe przedsiębiorstwa. Nawet 
bardzo dochodowe I Wyzysk karteli 
v.ywolał reakcję w postaci ... wielkiego 
szumu. Przez pewien czas cała prasa 
rozpisywała się o tym" że rząd przy
stąpił do robienia porządku z kartela
mi. Skończyło się to na rozwiązaniu 
drobnych kartelików, a kolosy pozo
stały i prywatny monopol trwa! Jeżeli 
konsument płaci za tytoń czy sól 
znacznie więcej, niżby wypadało, wie 
na co idą. te pieniądze. Wie, że jest 
to jedna z form opodatkowania oby
watela; Zamiast podatku bezpośred
niego, płacimy szereg podatków po
średnich, jako nadwyżkę ceny wyro
bów zmonopolizowanych. Sytuacja 
jest jasna i nikt przeciwko temu nie 
protestuje. Inna jest rzecz, gdy takie 
podatki pośrednie pobiera od ogółu 
obywateli jako konsumentów pięciu 
czy piętnastu skartelizowanych Żydów 
lub nawet chrześcijan! 

Z jakiego tytułu obywatele mają 
być opodatkowani przez kartel żarów
kowy, drożdżowy, bawełniany czy że
lazny? W imię czego?I!! 

wwe Konwencji Przędzalń Czesanko- przedsiębiorstw w każdej gałęzi. Wów. 
wych, na czele której stoją dwaj Żydzi czas ciche kartele nie mogłyby po
Markon i Sembart. Teraz już Konwen- wstawać. Jeżeli zatem chcemy poło
cja nie ma pra.wa wydawać zezwoleń żyć tamę ścią.ganiu wielomilionowych 
na :Qrzekazywnie zagranicę dewiz!... haraczy z całego społeczeństwa na 
Czemu tak się stało? W całej Łodzi rzecz małych, przeważnie zażydzonYCh 
tłumaczy się to w ten sposób, że Kon- grupek, jest tylko jedno wyjście - roz
wencja wydawała tych zezwoleń znacz- drobnić. Jest to postulat z wielu in
nie więcej, niż miała po temu prawo! nych względów już wysuwany przez 
Ile milionów dewiz wysłano w ten spo- Obóz Narodowy, a walka z tajną czy 
sób zagranicę i kto na tym zarobił? jawnę. kartelizacją jest tu jednym z 

To jest jeszcze jeden dowód na to, najbardziej ważkich argumentów. 
że za szyldami karteli dzieje się wiele A co zrobić z tymi gałęziami pro
bardzo tajemniczych kombinacyj, któ- dukcji, które ze względów technicz
re należałoby raz wreszcie uniemożli- nych nie dadzą się rozdrobnić? Pamię
wić. Ale jak? tajmy, że takich zakładów jest bardzo 

Podkreślamy raz jeszcze: zakazy wiele ... 
nie przeszkodzą. dyrektorom trzech Nasuwa się myśl, że lepsze jest tu 
czy dziesięciu wielkich fabryk ze- upaństwowienie, niż monopol żydow
brać się i zawiązać cichy kartel. Nie skiej kliki. Jest to jednak ostateczność, 
tędy droga, jeżeli chcemy położyć kres mająca wiele stron bardzo ujemnYCh. 
opodatkowaniu społeczellstwa przez Należy więc sprÓbować drogi pośred
kliki. Inna rzecz, gdyby przemysł opa-I niej, a jest nią upa6stwowienie nie 
nowany był nie przez kolosy, lecz skła- zakładów, wchodzących w skład kar-
dał się z kilkuset lub kilku tysięcy teli, lecz samych karteli. ha. 

Ogólnopolska akcia maistrów 
Niesłychane stosunki w Wimie - C~y '1najswowie ~'wycit:~({', 
Majstrowie na terenie całego kraju "o~poc~najq :; bm. 

walkę o umowę ;łlbiorowq 

Ł ó d ź, 3. 3. Ostatnie wydarzenia związek postulatach nie uchylając się 
na terenie żydowskiej Widzewskiej od żadnyCh wezwali w walce rozporzę.
Manufaktury w Łodzi, dają spoleczeń- dzające.i wszystkimi środkami aż do 
stwu polskiemu w Łodzi wiele do myś- ogólno krajowego strajku włącznie. 
lenia. Drugi wypadek samobójstwa W dyskusji powstałej po zebraniu 
pracownika Widzewskiej Manufaktu- szereg mówców wskazało na wiele fa
ry, niespotykany dotąd fakt użycia któw, ilustrujących stosunki, panują
straży ogniowej do wyrzucenia siłą. ce w Widzewskiej Manufakturze, któ
strajkujących majstrów tkackich, oku- re powodują stałe pogarszanie się wa
pujących mury fabryczne, to wydarze- runków pracy i płacy zarówno maJ
nia nad którymi nie można przejść do stra jak i robotnika polskiego. 
porządku dziennego. To też obecnie cały świat pracy jest 

Bezpośrednim powodem tych wy- zaabsorbowany wypadkami na terenie 
darze6 był trwają.cy do dziś dnia strajk Widzewskicj Manufaktury i oczekuje 
majstrów tkackich, powstały na tle o- dnia 5 marca, jako daty rozpoczęcia 
bniżenia majstrom zal'obków. Jak się wielkiej akcji o umowę zbiorową. 
dOwiadujemy w konferencji w sprawie wszystkich majstrów na terenie całej 
powstałego zatargu, majstrOWie otrzy- Rzeczypospolitej. Rezultat tej akcji, 
mali odpis protokułu załatwiającego będzie zarazem decyduj~cym czynni
spór, podpisany przez dyrektora Ebo- kiem do ewentualnej dalszej walki 
rowicza imieniem firmy, wraz z jego świata pracy z żydowskim kapitałem 
osobistym zapewnieniem, że sprawę o unormowanie warunków pracy i pła
zatargu dyrekcja załatwi pomyślnie cy, lub zaspokojeniem słusznych i re
dla majstrów. Tymczasem zatarg po- alnych żądań. Majstrowie łódzcy, ro
mimo, złożonego podpisu i uroczyste- zumie.iąc powagę stale wzrastaiaccgo 
go zapewnienia, załatwiono po swoje- bezrobocia i nędzy w przemyśle, u
mu. Urwano majstrom 3 proc. z pro- chwalili na walny zjazd clo Warszawy, 
ducH a dodatek komorniany utrzyma- mający się odbyć w dniach najbliż
no w mocy. Wobec tego majstrowie sz;vch w \Varszawie, następujący de
przystąpili do okupacji murów, która zyderat: 
trwała aż do chwili wyrzucenia ich I "Nastawienie rządu do przemysłu 
siłą przez straż ogniową. Widzewskiej winno być takie, żeby z czystej nad
Manufaktury. wyżki uzyskanej z produkcji rąk pra-

Fakt ten wywołał burzę w polskim cowniczych i robotniczych, tworzone 
świecie pracy. Na dorocznym walnym były nowe gałęzi w dziedzinie przemy
zebraniu majstrów fabrycznych okrę- sIu lub rozszerzane dotychczasowe -
gu, padły słowa potępiaję.ce bezwzglę- a nie jak dotychczas, pracodawcy 
dnie tego rodzaju metody, stosowane względnie inni kapitaliści, wyci~gnię
przez Widzewską Manufakturę w sto- tę. z przedsiębiorstwa nadwyżką mogli 
sunku do polsldch pracowników. Maj- dowolnie rozporządzać. Bez uwzglę
strowie całego okręgu, solidaryzuję.c dnienia rozwoju warszatów pracy, 
się z kolegami wyrzucanymi z Wi- płonną. Jest radość z naturalnego przy
dzewskiej Manufaktury, poparli stano- rostu ludności Polski. Wyciąganie 
wisko strajkujących, w ten sposób, iż wniosku o prężności, nakreślanie róż
postanowili w walce o swoje prawa, a nych linij, przewidywanie rozwoju po
przede wszystkim o podstawowe wa- tęgi narodowej jest nienaturalne bez 
runki pracy i płacy polskiego majstra, możliwości :r.atrudnienia nowych kadr 
karnie stać przy wysuniętych przez bezrobotnych .. " 

Ale z kartelami jest zupełnie to sa
mo, co z gazami trującymi. Skoro zo
stały wynalezione, nic nie przeszkodzi 
ich stosowaniu. Tak samo, jak naj
rozmaitsze konwencje międzynarodo
we mogą zastrzegać się przeciwko sto
sowaniu na wojnie gazów czy łodzi 
podwodnych, bez żadnego realnego 
skutku, tak samo wszelkie ustawy wy
mierzone przeciwko kartelizacji będą 
tYlko świstkiem papieru. Nic nie prze
szkodzi dziesięciu wytw()ll'nym panom 
zebrać się w modnym hotelu i zawrzeć Ohydne morderstwo 
umowę kartelową, jawna czy niejaw- Kanonizacja 

błoga Andrzeja Boboli na, będzie ona honorowana przez zrze- W Dębicy 
szających się w imię własnego fnte- D ę b i c a, 3. 3. W nocy z niedzieli 
resu! Oni doskonale rozumieją, że le- na poniedziałek dokonano ohydnego 
piej strzyc robotnika i konsumenta, morderstwa na osobie 60-letniego in
niż rujnować się wzajemną walką kon- walidy wojennego Władysława Celu-
kurencyjnę.. K 

A rezultatem tego jest taki naprzy- cha, na przedmieściu amęczyn. 
kład fakt, że agenci w handlu przędzą. Nieznani bandyci dokon.ali ~order
bawełnianą zarabiają. miesięczLie po stwa ~a pomocę.. tępego narzędZIa, m~
kilka tysięcy dolarów (oni wciąż je- sak~lląc. straszlIWIe głowę. Następme 
szcze liczą na dolary ... )! W tych wa- zaWIązalI t:oztr~aska.ną. głowę chustką. 
runkach generalny reprezentant przę-I poczem ZWIązalI taSIemką. ręce. 
dzy "Zjednoczonych", słynny już .l!rząd śled~z~ z Krakow?, wraz .z 
dziś Hamburger, dorobił się w ciągu mIeJscową. polu;Ją prowadZI e~ergI
niespełna dziesięciu lat grubych milio- cz~e d?chodzel1la celem Wyk~YCl~ be
nów ... Wiemy więc, do czyjej kieszeni stIalsklch bandytów. W pomedzIałek 
idzie pośredni podatek, nakładany wieczorem sędzia Śledczy wydał nakaz 
przez kartele na ogół obywateli. To, co aresztowania brata śp. Władysława, 
płacą. miliony Polaków, tonie w kiesze- Jana Celucha, emerytowanego komi
niach kilkudziesięciu Żydów! sarza kontroli skarbowej, pod zarzu-

O szkodliwości karteli najlepiej tem dokonania morderstwa. Mord 
świadczy to, te w tych dniach Komi- wywołał w mieście zrozumiałe wra7..&
sja Dewizowa. ~~ ....... 

Ojciec św. zdecydował, że 16 marca 
rb. odbędzie się generalne zebranie 
Kongregacji św. Obrzędów w sprawie 
ostatecznego przedyskutowania cudów, 
osiągniętych za pośrednictwem błogo 
Andrzeja Boboli i przedstawionych w 
sprawie jego kanonizacji. 

W związku z tą decyzją Ojciec św. 
przyjllł na prywatnej audiencji mgra 
Salvatore Natucci tzw. promotora fi
dei. 

Dało się zauważyć wielkie zainte
resowanie kanonizacją. błogo męczen
nika Polski nietylko u nas w kraju, 
ale l zagranicą., czego dowodem choć
by fakt, że w ostatnim numerze lon
dyńskiego tygodnika "The Universe" 
znajdują się aż dwa artykuły \V spra
wie kanonizacji błogo Andrzeja Bo.-
boli (KAPł) 

Na marginesie 

SpOłeczeństwo 
nadal robi swoje 

UM 

Na razie społeczeństwo, a przynaj. 
mniej jego część uświadomiona, wciąż 
rosnę.ca, robi w zakresie rozwiązania 
kwestii żydowskiej co może. 

Ostatnio, jak donoszą z \Varszawy, 
obradował tam zjazd Związku Urzęd
ników Administracji Wojskowe.i 
Wśród powziętych uchwal dwie szcze
gólnie zasługuję. na uwagę. 

Mianowicie niemal jednogłośnie 
postanowiono usunąć ze Związku u
rzędników • Żydów. Jednocześnie zaś 
polecono nowowybranemu zarządowi 
zerwanie wszelkich stosunków han
dlowych z firmami żydowskimi. 

Tendencje antyżydowskie wśród u
rzędników administracji wojskowej, 
których wyrazem był zjazd, są tym 
charakterystyczniejsze, że urzędniCY 
ci rekrutują. się głównie spośród by
łych wojskowych. 

Nowe transatlantyki 
G d y n i a. (Tel. wł.) Budowy dwu no

wych transatlantyków przeznaczonych 
dla linii południowo-amerykańskiej 
powierzono stoczniom: duńskiej w Na
skov i angielskiej Svan u Hunter. 

Nowe transatlantyki będą nieco 
mniejsze od motorowców "Piłsudski" 
i "Batory", posiadaję.c każdy 10 
tys. t'On rejestrowanych brutto. Statki 
będą rozwijały szybkość handlową. 18 
węzłów. Zastąpią one okręty "Puła
ski'· i ,,Kościuszko", utrzymujące w 
tej chwili komunikację z portami 
Ameryki łacińskiej. 

Budowa obu statków będzie podję
ta równocześnie. Zagwarantowano 
praktykę dla polskich inżynierów. (P) 

Nowa placówka 
"Pracy Polskiej" we Lwowie 

Lwów, 3. 3. - W dniu 28 ub. m. 
odbyło się we Lwowie przy ul. Żół
kiewskiej 42 w lokalu ZZZ. zebranie 
oddziału masarzy i rzeźników "Pracy 
Polskiej". Z lokalu ZZZ. skorzystano 
dlatego, że większość członków nowego 
orldziały "Pracy Polskiej" wystąpiła 
Z ZZZ. i uważała, że ma prawo do tego 
lokalu. ZZZ. jest w takim rozkładzie. 
że nawet nie stawia żadnego sprzeci
wu. Na zebraniu przemawiali pp. adw. 
Nadachowski i Komisar, a kierował 
zebraniem p. Fischer. 

2ydzi pobili kolejarza 
K a t o w i c e. Do wagonu pocią.gu 

osobowego, zdążającego z Paruszowca 
do Rzędówki, weszło siedmiu Żydów, 
obarczonych ciężkimi bagażami i za
pchało tobołami wszystkie miejsca w 
przedziale. Znajdujący się tam kole
jarz zwrócił im uwagę, że paczki te 
podlegają opłacie i winny być oddane 
do wagonu bagażowego. Zydom wi
docznie nie spodobała się ta uwaga, 
nucili się na bezbronnego kolejarza 
i poczęli go bić, próbując go wyrzucić 
z wagonu. 

Dzięki temu, że jeden z pasażerów 
pocią·gnął za hamulec, przez CO pociąg 
stanął na wolnym polu, Zydzi nie zdo
łali wykonać swego zamiaru. Po u
spokojeniu rozjuszonYch Żydów, przy
trzymano ich na stacji w Rzędówce, 
spisano na nich protokół. 

ReWizje i aresztowania 
G d y n i a (tel. wł.) Budowę dwu no

niedziałek wieczorem do lokalu Stron
nictwa Narodowego na Pradze przy 
ul. Stalowej 49 na zebranie, na którym 
było około 40 członIeów, wkroczyła po
licja w liczbie ok. 20 posterunkowych 
i aresztowała wszystkich obecnych. 
odprowadzając ich do urzędu śledcze
go. Równocześnie przeprowadzono re
wizję i opieczętowano lokal. Tego sa
mego dnia aresztowano 4 członków 
Stronnictwa Narodowego z kół Łazien
ki i Annopol. 

Przyczyny aresztowania nie s~ zna
ne. -

Konkurs szopenowski 
Warszawa. (ATE). W dZIesią

tym dniu konkursu grali wszyscy 
przewidziani w programie. Dziś odbę
dzie !'jię aUdycja od godz. 14 min. 30 do 
17 min. 30. Przewidziane są. następu
ją.ce występy: Merie Louise Marechal 
(Belgia), Wilfrid Renaud-Maggiar 
(Francja), Ro~1 Schmid (Niemcy) i e
wentualnie Pierre Rodrigue (Belgia). 

P. Guido Agosti, profesor Królew
skiego Konserwatorium w Mediolanie, 
przybył do grona sędziowskiego. 



+ 
Kalendarz ,v.n.·kat. 

Marzec CzwarteJ:: Kazimierza kro 
Piątek: Euzebiuoza m. 

Kalendarz 'dowiański 
Czwartek: Kazimierza kro 
Piątek: PakOcSla wa 

SłoAca: wschód 6.34 
zachód 17,36 

Czwartek Długość dnia 11 )1;. 0'2 min. 
Księżyca: w;;chód 0.52 

zachód 8,56 
Faza: 7 dzień PQ pełni 

Mre~ re~ak[ji i a~miDi~tra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcji , administracji 173.55 

NOCNE DYtURY APTEK: 
Nocy d~isiej.g.zej dyżurują ąpteki: Dancero

wej - Zgierska 67. G roszkowskiego - 11 Listo
pada 15 Karlina tżyd) - Pilsud!łk.iego 34. 
Rembieliiisk iego - Andrzeja 28. Chądzyńs.k:ę
go - Piotrkowska 165, Mille.ra - Piotrkowska 
46. Ant>niewlcza - Pabianicka 56. 

Pogotowie P. C. K.: tel. 10'2-49. Pogotowie 
ubezpicczaloi: tel. '208·10. Pogotowie mit'lskie: 
tel 102·90. 'traż olmiowa: tel. 8. 

Teatr Miejski - ,.Pow6dź", 

Teatr PGPularny - •. Damy i huzary", 

KINA LÓDZIUE: 
Adria· Metro - "Tajna brygadą". 
Corso - "J estem niewinny" i "Casino de 

Paris". 
Capitol - .. Ogr6d Allacha". 
Mimoza - .. 'l'rędowata". 
Oświatowy·Slol1ce - .. Regina" i .. Dziewczę 

cygańskie", 

Ikar - .. Ho.k 2000". 
Stylowy - ," Ticśmie rtelne melodie", 
Przedwiośnie - "Maly marynarz". 
Pałace - .. Dla ciebie Mario". 
RJałto - "Skowronek", 

KOMUNIKATY 
,Odczyt .• 0 przejawach wścieklizny '" 

POIsC3". W niedz:elę. dnia 14 bm. o godz. 
12-e.l w poludni!' odbędzie ;;ię w lo.kalu 
ŁÓdzkiego Tow. Opieki nad Zwierzętami, 
ul. Piotrkowska 109. front, II piętro od
czyt p. pro~. dl'. A. ZakrzeWSkiego pt. ,,0 
przejawach wścieklizny w Polsce". Wstęp 
bezpłatny dla wszystkich. 

KRONIKA KOŚCIELNA 
Zebranie narafialne w Bełchatowie. W 

ub. niedzielę staraniem parafialnego za
rządu Akcji Katolickiej w Bełchatowie od
był oię dzieli katolicki poświęcony omó
wieniu hasła " Duch Chry;;!usowy w szko
le i wychowaniu podBtawą odbudowy na
rodu'. Po mszy św" odprawionej przej'; ks. 
Jana Choi11skiego z nauką ks. kanonika 
Stan. 'l\Towickiego odbyło się zebranie. na 
którym omówiono obdzernie prawa przy
sluguJące rodzinie , Kościolowi l pa~twu 
do wychowania. Referatv wygłosili: ks. 
kanonik Stan. Nowicki, 1). prof. Zygmunt 
Podgórski i p. A. Zającowa. Po dyskus,ii 
uchwalono rezolucję przYjętą jednogłoś
nie. W godzinach popołudniow'ych odbyła 
się konferencja dla kierownictw stowarzy-
6zeń Akcji Ka toli cki ej jekana tu bełcha
towskiego, na której omówiono sprawy 
związane z apOBtolstwem świeckim w pa
rafiach. 

Referaty dyskusyjne 11t. ..Kobieta f 
mężczyzna". Kat. Stow. Kobiet i Mętów 
w Łodzi organizują w l!zwartki w dniach 
4, 11 t 18 marca br. w sali Domu Kato
lickiego przy ul. Gdań.skiei 111 referaty 
dyskusyjne nt. .. Kobieta i mętczyzna". W 
dniu 4 bm. o godz. 20 referat nt. "Niedo
brze był człowiekowi samemu" wygłosi p. 
mec. Fr. Szwajdler. !{orreferat p. S. Du-
6zyńBka. W dniu 11 bm. o godz. 20 ,.On i 
ona i ich stosunek do dzieci" wygłosi p: 
inż. T. Filioowicz. Korreferat p. H. Sikor
ska. W dniu 18 bm. o godz. 20 referat nt. 
,.MłodoŚć i miłość wygłoBi p. dyr. I. Roliń
fOki. Korreferat p. H. Ozięblowa. WOjście 
dla wszystkic:l 10 groozy. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Liczba radioabonentów w Lod:d rośnie 

w rekordowym tempie. Przed trzema za
ledwie miesiącami osiągnięta zostala licz
ba 30.000, obecnie zaś wzrosła do 40.000. 
Na 1 lutego rb. zarejestrowanych bylo 
38.777 abonentów, przybyło w lutym 1.369. 
Ubyło 439, tak że na 1 marca rb. zareje
strowanych było 39.707 abonentów radit:;
wych. 

NOTUJEMY 
Jakie sa pisma "urzędowe" w Lodzl. 

W zakladach włól<ienniczych 1. K. Po
znański jest specialny dział paszportowy, 
który wydaje wc3zystkim praco.wnikom;.a
h'udnionym w tej firmie specjalne legTty
mac.le slużbo\\'e, wzamian za zatrzymane 
dowody osobiote. Kierownikiem tego dzia
łu jest p. Matwin. Ostatnio zdarzył się wy
,padek. że jeden z robotników firmy I. K. 
Poznański. zagub:ł swą legitymację robot
niczą. i w my': l przepisów mus:al ogłosić 
fakt zguby w dzienniku. aby otrzymać du
plikat. Robotnik ów. jako prawdziwy Po
lak. dal ogloBzer:le do "Orędownika" jed
nakże kiedy się zglosił po wydanie mu du
plikatu, otrzymał odpowiedź że "Orędow
ni·k" nie ie.st pismem .. urzędowym". w 
którym się ogłasza o zgubie. "Dla nas 
- dodał ów kierownik - pismem urzędo-

Numer 5! ORĘDOWNIK, pła,feJ{, 'dnIa 5 marca 1937 Strona , 

wym jest .. Kurier Łódzki" lub "Republi
ka". Na.szym zdaniem p. Matwiń źle, wy
tłumaczył "niewłaściwość" ogłaBzallla w 
"Orędowniku". Bo ani nasze pis;no. ani 
wymienione wyżej nie SI\ pismami urzę
dowymi. WiniEin byl on raczej powiedzieć 
tak: "ogloszen:a w "Orędowniku" nie u· 
znaj&my, gdyż jest to pismo a.ntytydow
sk~e. my zaś popieramy tyl'ko nawskroś 
tydowskie bądź takie które są związane 
z interesami ż,'dowskimi' ... 

ZE ŚWIATA PRACY 
Umo","a z robotnikami forIlliarli poń. 

DOCh. W wyniku odbytej konferencji u
s(alono ostateczne warunki pracy oraz 
taryfy prac dla robotników formiarń .pOIl, 
czech. Podpisanie umowy zbiorowej na
stąpi w dniu 4 bm, 

W przemyśle budowlanym. 5 organiza
cyj zawodowych robotniczych, ustaliło 
tekBt umowy zbiorowej i przesłało go do 
wiadomości Inspektora Pracy i Zw. Pue
mysłu. Projekt umowy .... edlug robotników 
przewiduje place dla czeladników m~rar
skich i ciesielskich zł 1,36 za godzinę. gdy 
w roku ub. 1. l~ zł za god"inę, a więc o 
20% wyżej. Dla nitszych kategorii pod
wyżka procentowo jest nieco wyższa (do 

wykazuje, stałe, popra.wę wypłacalności 
albowiem w 193('1 roku zaprotestowano po
nad iOO.OOO wekt:li na sumę 10) milionów 
zk tych, w 1931 300.000 weksli na. 86 milio
nów, a w nast~pnych latacb liczba. prote
stów spadła. \"1 19'35 roku zanotowąno po
nowny wzrost sumy protE'stów (o ~ milio
ny zł) jednak już 1936 rok pnyntÓBl po
nowne, poprawę. (x) 

JUDAICA 
tyd przemytnikiem. W BlI,dzie okręgo

wym w Łndzi toczy la dię charakt&rYBtycz
na sprawa o przemyt odzieży. Jak wiado
mo, żydowscy importerzy szmat stale pró
buja, w belach s~~na t, przeznaczonych do 
szarpania, przemycać bez cia. gotową. o
dzież, którą tu sorzedają. Jeden z takich 
kombinatorów :wdtal przyłapany - je;;t to 
niejaki LubowińBki, Żyd zamiesr.kaly p~zy 
ul. Dolnej 10. Znaleziono u ni~g? at ~.;)OO 
kg. takiej właśnie przemycone] odz1eży. 
która, zamierzał dprzedać. Sąd wydał wy
rok skazujący, mocą Uórego przemyt 
skonfiskowano, a przemytnik zo8~al sl-;a
zany na 2.100 zł gnywny z z~mlanl\ na 
100 dni ~resztu oraz pon06zeme k<>Bzt6w 
sądowych. 

30%). POD PRf;GIERZ 
W przemyśl. dna"DYm. Związki za- Czy tak, pestępnje prawuhra Polka? 

wodowe wyst{)(;owały żądania. pod adre- Na apel \Vydzialu Gospodarczego. Str. Nar. 
sem Związku przemyslu drzewnego i In- w Łodzi który wezwał wszystkich Pola
spektora Pracy o zwolanie konferencji i ków do 'zainteres.owania si~ wydzierża
rozpoczęcie rokowań o umowę zbiorową.. wianiem sadów po ma.iątkach, do skupu 
RÓwnocześnie wysunit:to żądania o~ólnej wBzelkich warzyw, owoców itp. - kupc~ 
podwyżki olac o 20%. jednak dla niższych i sprzedawcy chrześcijanie, zainteredowall 
kategorii 'Podwyżka ma być znacznie się tym i po.częli nawiązywać kontakty "(
większa. Związki wskazują. że w przemy- najbliższymi Łodzi majątkami ziemskimI. 
śle dnewnym spotykają się takie anoma- Nie wszyscy jednak właściciele ziemscy 
Ha, że robotnica zarabia zaledwie 25 ~r do kupców-chrześcijan odno~>!.l~ się przy
na godzlnę tj. 2 zł dziennie, tak że dla tej chylnie, o czym może świadczyć na;;tęp~
kategorii robotników place mUSZI:\ być jące zdarzenie. P. Kubiak Mieczysław. zaJ
po<lwyŻBzone w dWÓjnasób. Dla średnich mujący się hurtowym handlem warzyw 
kategorii podwyż,ka wynieść ma do 35%. na 'Wodnym Rynku. zwrócił si~ listownie 

W przemvśle ceram.ia .. ym. Związki do majątku Karśnice w łęc~yckim. które
domagają oię podwyższenia płac dla plat- go wlaścicielkl\ jest p. Halma Werner z 
nych akordowo (od jednostki) o 20%, dla propozycją zakupu wię.kszego transportu 
dziennie platnych o 35%. We wszystkich warzyw. na co otrzymał odpowiedź, że 
trzech gał~J.iach przemy"łu odpowiednie mo±e przyjechać i zabrać pr?;ygotow~ne ~o 
\\niOBki zOBtałr jU2 skierowane pod adre- sprze<daży 18 mtr. selery. Po prZyjeźdZIe 
Bem or)l;~nizaer.i przemysłowych i władz. na miejsce. okazało si~, że selory ~OBta~y 
tak że w najbliższych dn:ach oczekiwać sprzedane Żydowi. Na zwrócOJlą. deltkatnte 
należy rozpoczp'cia rokowań i ewent. dal- uwagę. że pomimo przyrzeczema p, \Ver-
szej akcji. ner sprzed Ja selerę Żydowi oburzona 

M.aJstro~l. fabry~znl właścicielka odrzekła: .,Ja wol~ z Żyda-
W oatatmm wmosku, skierowanym do mi handlo\yn". Czy tak postęl}uje pra w-

7 organizacyj prz!'mysłu włÓkienniczego ? 

postawili ultymatywny warunek, że o ile I dziwa Polka. 
do 5 bm. nie l:ostana zał'atwione żądania ORTOWA 
majstrów fabrycznych w sprawie zawar- KRON II(A SP 
cia umowy zbiorowej, unormowania ubpz- Otwarcie sezcnn lekkoatlotycznego. Se
pi('('zeń społecznYCh i t. d., zwil1,zek maj- zen lekkoatletyczny w Łodz.i rozpocznie 
strów proklamuje strajk w całym prze- się w niedz:elę, dn!a 14 b~. Dnia tego z 
myśle zarówno w Łodzi .. tak i w okrę~u. polecenia P. Z. L. A. ma SIę odbyĆ szereg 
Dotychczas nie nastąpiła żadna odpo- biegów wewnętrzno klubow)'ch. Oficjalne 
wiedź j ze strony związku majstrów po· otwarcie sezonu Łódzkiego OkręgOI;\'ego 
czynione zostaly przygotowania do pro- Związku Lekkoatletycznego .nastąpi w 
klamowania strajk'l. dniu 21 bm. biega.mi na przełaj dla zawod

SYTUACJA STRAJKOWA 
Strajk w przemyśle pończoszniczym 

trwa Jladal. Strajk robotników przemy
f;lu pończosznicze~o na Gl~rągłych maszy· 
nach wczorai kontynuowany był w dal
szym ciągu, 'Zgodnie z powzi~t& uchwa.lą 
w dniu wczorajszym robotnicy pn~mYllłu 
p01\czosznlcz4:'go • J,:otOIlOWl'go, proklamo
WAli .iednodniowy sh'ajl<, dla poparcia 
strajkujących pnli.czoszników. Inspektor 
pracy zajął się likwidacja, strajków pOl\
czoszniczych i wyznaczył obustronną kon
ferencję z przemysłem na 5 bm. 

KRONII(A GOSPODARCZA 
Poprawa wYJlłacalnoścL Zestawienią. 

liczbowe za rok 1936 wykazują. że w l~JQ 
roku naotąpila poprawa wyplacalnoŚci. 
Zaprotestowano \V tym roku w Lodzi -
214.405 weksli na sumę Z3.()'27.000 zł gdy 
natom;ast w 1t\'ł.) roku zam'otestowano 
218.605 weksli na sumę 27.312.000 zł. Po
równania liczbowe za okres od 1930 rolm 

KRONIKA KALISZA 

Adres RedakeJi .,Orędownika" ulica Ba-
bina 8, I P. 

Teatr Miejski - .. Matura" pod art. kler. 
Iwo Galla. 

Kioo Stylowy - "Ich troie" i .. Pani mini
ster tSllezy". 

Okupacja fabrykI. W dniu l-go marca br., 
nwotnicy fabryki garbarni własność p. J. So
wadzkiego w liczbie ~60 pr~stąpili do strajku 
i okupaCji fabryki, Strajk powstał na tle. za
ta rgu pomiędllY robotnikami a wl~ścicielem fa
bryki o podwy:ilkę plac. Hobotnicy domagają się 
32% pod\yyżki. Interwenc511, Inspektora Pracy 
nie dała na razie rezultatu. Okupącja, trwa 
nadal. przy czym robotnicy grożą z chwilą nie
uwzględnienia irll źlldatl przyst~pią z dniem 3 
bm. do głOd6wki. 

Zebranie. W czwartek. dnIa 4 marca br, o 
godzinie 19-tej w domu parafialnym przy Ko
legiacie. odbędzJe się mie.ięczne zeb.rnnie czJon
ków Katolickiego Stow . . MęMw. 

Z zebrania, ,y dniu 28 lutego br. w gma.chu 
szkoly powszechnej im. Konstytucji :) M~ja. 
odbyło sie zeuranie oi'ółne czlo.nk6w Stowarzy
szenia Chrzekijsliske·Naro\łower:o Nauczyciel
slwa Szk61 Pow.~zechnych. Na zebraniu zał~t
wiono szereg spraw informacyjno,ol'!/anizacyj
nych. oraz oraz wYllłuchano II dużym zaintere
sowaniem referl\tu. pt .• ,Szkoła Polska i nau
czyciel polski w dobie obecnej". kt6ry wygłosił 
P. Tomaszewski z Ostrowa Wlkp. członek Za
r~l\c1u Gł6wnego w "TaNlznw!o. 

Oszczerca. W dniu 25 lutego br. w sądzie 
okręl:'owym w Kaliszu. odbyła się roz,prawa 

ników stowarzyszonych i nie.stowarzyszo-
nych. . 

Kło zdobf/dzie tytuły m!strz6w •. Do m
dywidualnych mistrzcBtw bok6zrsklch Ło
dzi z!,łoszonvch zostało dotychczas 33 za
wodników wszystkich klubów z terenu ca
lego okręgu. ~ajwięcej zawodników zgło
e.ił klub. I. I{, P. !\. mianowicie 13 G~Y'er 
Z"'IOdił 10-clu. J\. P. Zjednoczone 6. \'\-mu 
3'" i Sokół 1. W dalszsm cią;l!;u przewidy
wane są. zgłoszenia bokserów Pabianic 
Tomae-7.owa. 

I. K. P. - ZJednoczQne. W piąt4:'k od
będzie się w sali re P. Zjednoczonych dru
żynowy mecz bokser6ki pomiędzy zespoła
mi gospodarzy i 1. K. P Mistrz ~odzi ~'y
stępuje w re;!erwow~m ~kł~dzle, z.a8110-
nym kilkoma zawodmkam1.plerwszeJ. dr~
żyny. W programie spotkama .odb.ę(~zle Sl~ 
8 walk, przy czym zamlast ~Iężkle.l ,~agl, 
odbędzie się drugie Ilpotkanle \V lżeJs.zej 
wadze. Początek Wyznaczono na godzmę 
2O-t9,. 

j 

karna przechv,Ji:o redaktorowi czasopisma soda
listycznego .. Tydzień ~oh()tn!ka" .i "Wałka Lu
du" P. Z. Mitznerowi, któr!' oskarżony był o 
to. że w nl1Ulerze 43/89 z dnia 27 wrze'nia 19-36 
r. swego czasopisma zamieści! notatkę pt. -
"Księża sprawiedllwo!i\ć" uW'la~clllljllca czci ks. 
kanoni,ka Ewerysta llornow~,jt:lego z DolJ.rca. 
koło Kalis·za. Oskani:ony Mitzner oświadczył 
na rozprawie sl\dowej. że zamie<>7.czone przeJl 
niego informacje byjy nie prawd~iwe i zamie
Ilzczenie ich nastąpiło na skutek falszywej j,n
formacji u!lly~kanych od E. Fixy byłego nau
czyciela z Dobrca. Na rozprawie 08kariony zo
bowiązał się przepro~ić ks. kan. Ho.rnows-kiego 
na łamach pisma .. Robotnika" i mieiscowego 
dziennika kaliskiego. 

KRON I KA SLUPCY 

P. M. S. przy stole obrlld. Ostatnio koło Pol
~kiei Macierzy Szkolnej w S'łupey. odbyło ~\\'e 
walne ~branie w lokalu SZokol)' Handlowej. 
któremu przewodniczył pr(12('.!! Sto Lid.ko. Pre
ze.;em P. M. S. zO'Stal wybra,ny ks. prR łat 
Rzczygłowski. wiceprezesem łll:d7.ia P. J. Ma
jewski, se.kretarzem - P. 'V. Ga'rbacki &lcnr
bniklem p. r. Jnwor$ki. dełegatem dla ~praw 
sllkołnYGlt P. L. 'Yroczyński. (roat) 

Zebrltnie Str, Nur, Na sali .. ~Qk()ła" RI.,on· 
nictwo NarOlIowe w SłuPCY urz:lctziłQ płenarne 
zebranłe. pod przewodn!ctwęm kierowni'ka p, 
A. Bl1tl~Y"I~lkiego. Po z(lllltwieniu spraw orga
nizacyjnych wy!dosi\ referat p. Ko-walski J6-
zek b. poseol na sejm. Rzeczowy i treściwy re
ferat pociągnąJ za sobą wywionf\ i długotrwałą 
dyskusje. Zebranie zaJw.I'iczono od§pi-ewaniem 
"noty". (mat) 

KRONIKA PABIANIC 
7~ _ 

Kina katolickie: Oświlltowe - "Fredek 
uszczęśliwia świat", Nowości - !,Rozwód 
z przcszkodami 'j Luna - .,TaJna bry
gada'" 

Film dla działkowców. Towarzystwo 
Ogródków Działkowych w Pabianicac.h 
chcąc uprzystępnić ka~demu zoDaczente 
cieka wego filmu propagandowego .pt. ~ 
"Wśród kwiatów i slOllca" - wyświetla 
film ten jeszcze raz w cz\\'artek, dn. 4 bm, 
o godz. 5 pJ pol. w kinie miojsk.im ,,~o~ 
wość" przy czym referat wyglool p. m:!:. 
Kornacki prezes Tow. Ogr. Dział w Łodzi. 

Z waloych obrad Cechu Szewski.,go. 
W lokalu ' HeBursy Rzemieślniczej odbyło 
się w poniedziałek. ub. pod przewodnic
twem staI'dzego cechu p. Mazurka dorocz
ne walne zebranie Cechu Szewskiego. Wy. 
c.zerpujl\ce sprawozdania z działalności 
Cechu zlożone przez Zarząd Cechu przy
jęto do wiadomości i udzielono Zarządowi 
pokwitowanie. Wobec niezatwierdzenia 
nowego otatutu pozostawiono stary Za
r2iąd. aż do otrzymania nowego statutu. 

Brak zatwierdzenia nowych sta\utów 
ntrudnia pracę Cechom. Zgodnie z nowy
m; przepls..lmi wszystkie tutejoze cechy 
przyjęly nowy statut. które zostały. na
stępnie wyBłane do Starostwa Powiato
wego w Lasku celem zatwierdzenia ich, 
Od czasu wysIania statutów minęło jut 
przeszło pól ro·ku. a odnośne statuty do
tąd nie z0staly zatwierdzono. ani te'ż nie· 
ma w tej BPrawie żadnej wiadomości, 
Brak nowych statutów hamuje i utrudnia. 
poważnie prac~ 1 ~ cechom, zrzeszającym 
około 1.)0() członków. 

Działalność Kasy Bazprocentowej oży
wia się. Jak wynika. z dotychczasowej 
pracy Kasv Bezprocentowego Kredytu 
Rz miosła Chrześcijatlskiego - działal
ność jej stale siE' ożywia. Zarząd Miejski 
wstawił do budżetu na rok 193713'8 sumę 
zł 3000 na subwencję dla Kasy. Zarząd 
Miejski i Rada MieJska odnoszą się do tej 
Kasy bardzo ,'Przychylnie. tak, że zachodzi 
nawet moż!iwo§ " uzyskanh większej sub
wencji. Na dożywotnych wc>pierających 
członków Kasv wpisali się przewodniczą
cy Kasy i nrl'zes Zw. Rzem. Chrześcijan 
p. l\fagrowicz oraz p. Mudza. którzy zło
żyli t~·tulcm bezzwrotnej ofiary na fun
dusz Kasy po 5{) zł. Przykład godny uzna
nia i naśladowania. Zarzqd Kasy ustalił 
stało dyżury w każde wtorki w godz. od 
13-.20 w lokalu Resurs\' Rzemieślniczej 
przy ul. Zamkowei W. gdzie można UfS
skuć wszelkie informacje w sprawie Kil.. 
SY. W każdą niedzielę zaś po pierwszY1l1 
w g'odr.. od ll-17 w tymże łokalu przyi
mować się będzie zapisy na nowych człon
kJw. 

Nie~ldałv zamacb sam~b6Iczv. We wto. 
rek dn. '2 bm. o godz, 9. iO rano dyżurny 
ruchu tut. stacji kolejowej zawiadomił 
tut. I\:omisariat P. P .. że na trzecim kilo
metrze w stronę Łodzi n.ieznana dziew
czyna !'ZucHa. się w celach samobóiczych 
pod pociąg. Zauważyl to na szczęście ma
szyn;sta parowozu. ktMy zdołał na czas 
pocią~ zahamować. Niedoszła samobój
czyni widząc to zbiegła w niewiadomym 
kierunku. Policja robi dochodzenie celem 
stwierdzenia na.zwi8ka i nociągnięcia de
spl'l'atki do odpo~\'iedzialności karne.i. 

Ugodził braf.ową nożem w serce. ';V 
nomu p. AntoniE'g'o Fogta przy ul. Bugaj 

w czasie kló!ni wyniklej pomięfizy 
bratmi 01'az żoną Antonicgo Ireną. Bro
nislaw Fogt pchnął swą bratową no·żem 
w lewą pierś \y okolicę serca. tak. że mu
siala ona być orlstawiona do ;;zpitala U
beznieczalni Społecznej. Str..n rannej nie 
budzi poważnych oba w. 

I«RONIKA ~GIERZA 
UE41 ... QłMk4 ....... 

Zwolnienia pracowników mielskillh. 
Podczas eezonu zimowego Zarząd ~1ieiski 
Zgierza zatrudniał kilkunastu robotni.ków 
w kopalni ::amienia w leBie Krogulec, kil~ 
·ku przy utrzymywaniu porządku uliczne
go i rynków. oraz kilku oracownłków u
myslowyCh jako pomoc biurową. Wszyscy 
ci WY1l!acani byli podczas całego sezonu 
zimo\\'ego z sum budżetu miaRta. \V po
niedziałek. !lnia 1 bm. z pośród zatrudnio
n.}'{:h przeprowadzono W większości re
dukc.ię. 

Dooka!a zatwierdzeni" 'Prezydenła. -
Spra \yę za tW:eI'dzenla orezydenta Zg,ier~u 
p. Jana Świercza wladze centralne nie za
łatwiły i jak się drwiadujemy sprawę tą 
ministerstwo z\vr6cilo do ponownego roz
pa h'zenia Wojc"" Łódzkie.mu. 

NieudanIl ~onferencia. W poniedział('k, 
dn. 1 bm. o godz. 1 i w sali rady miejskie.i 
pod prze\Yodnichvem inflpektora pl'acy 
inż. Kako,\'skirzo odbyln się I\'snólnn kon
fE'renria pomipclzv wla;,c:cielami tkalni 
7.arobkow\'C'h ZgiN'za. OzoI·kowa. Kon.~tlln
tynowa. Alf'ksar.drowa i Zduńc:kiej Woli, 
a fnbrykantami czyli nakładcami. którzy 
\V 95 procentach są Żydami. Konfer{ln~ia 
ta pomimo parogodzinn(\2'o tal'zu nie da
la żadnego rezultatu, gdyż nakładcy pod 
2adm'm pozorem nia wyraia.if\ zgody na 
poclpj"nniE' umowy zbiorowej z wlaściric
lami tkalni zarobkowych o unormowanie 
stawki od 1000 \'I.'ątków. 

KROI~UU:A SUERADZA 
&$Sb!lOit-=-&JiViJt a .wc:s:c:v i:W 

Nagła śmiere, Dnia 28 uh. m. o godz. Hl w 
domu P. Nagłe.ra. Rync>k. zmar.a nagłe na pa
~aliż mózgu lip. I. Szczesna, prze.3yws~y lat 16. 

P t miesięcznie (7 wydat\ tygodni~o). r; odbi()r~m .", agentur.ach ~,35 l'Jł. Za II Centrala Pozn~, św. Ma.rciln 70. P. K. O. Poa;nat\ 200149. Telefony centrali: 40-72. 14·i6. renumel'a a o-~no;;ze.ni~ do domu od,pO'Wi~nJa dopłata .• 1a P!>CZt.Rch l u. ~1~t~noez6w ;13·07. 44-3t. 35-24, 35-~; po go.d!A. 19 oru'2l w n~dziel~ i święta: 35-24. 40-i2 

O d n Oka mIesIęCZnie 2.34 U •. kwal'ta.liI116 7,.-.. POOZ1ta przYJmUJe zam6.vlentap~lko lJ,eQa.ktc-r oopowiedzil11n:r Andrzej Trella z POllTlania. Za wi adomości i artykuł:r t m, 
rę OW J. na 6 wy~af\ .tygodruowl! (be.z pO<nleSdzla.lkowAe-!{o) .. - Ppod 0a(plJ!ok.;' IV M 6~e L~ odpowiada Leon Trella Ud!, PJotrltows>ka 91. _ Za ogloszenia i reklam;:r: Antoni Le-

3.- zł q\ie,sięczme-. Nal&ład j CZCIonka: Dl"Ukul"ma Pol$ka, p6lka ,,"CYlna. ozn ... w, arem en" P<x&n' • 
70. Rę~opis6w niezamówi()IJyeh red~cja nie /Ziwr~~..... __ J... dzzI lItrajlk6 ił W7d.w.nieWro 1~'!~:OWiad~·dotttal'ClZl!ftie. p~a a a~ me mają prawa domagania 8k! nieOOstlJl'o .W raZle wypaa~6w SiPowooowa.nych sidą WJ",/;sz4. p.-"", "".-..t e. W' _1.. P,. ."- ,..... .... ....... - .. -wa.nia • 

, • e:PXmJ'cu numer..... ...... ........... vuu • 
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KRYSTIAN WUTKE 
wlaśc. A. Wutke - Łódź Piotrkowska t57 
poleca na sezon wiosenno-letni: Nowości w materiałach 
ubranIOwych i paltotowych pierwszorzędnycn firm 
bielskiUh i angielskich. Pledy. koce, kołdry i chustki. 

HURT DETAL 
Na sezon letni przyjmuję futr a na przechowanie. 

onĘDOW~JK, piąlcl(, an'ia 5 marca '1937 Numer 51 . 
s 

KRAWATY Najnowszych wzorów 
Poleca 1f dużym wyborze 

"TKACZ" ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 102. 

Fenomen światalI 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

JEŚLI PRAaNIESZ COŚ Sł.ODKIEGO 
KUP MIESZANKI MARECKIEGO 

WszechśWli.a.towej &la wy J asnowi.dz Dta.ml, 
założyciel .• Poradnia Życia" w Berlinie i 
Dreźnie, tw6rca dziel astrologiC1Jl\ych. daje 
9tuprocentowe przepowiednie. pr>Zyczynia
jąc się tym @amym do ~)rzelomu w życiu. 
Zdobędzie klucz. kt6rym otworzysz mie 
wrota do szczęścia i dobrobytu. 'l'ajemni
ca loterii tkwi w Twoj~ imieniu. Podaj 
imie oraz date urodzeni". a powiem C: 
kiedy. ile i czy wog6le wygra!>z. Pr,zepo· 
wiednie, wskaz6wki. horoskopy: życiowe. 
mllo&ne. kradzieży, zakopa.nE' skarby. odna· 
lezienie zaginionych os6b. stanowią tajem· 

'SLEDZIE z własnych składów: jarmutty, matia-i 8y, kr?lew~kie, isl~ndzkie, mewy pelne 
, oraz sledzIe mrozone w Skrzynkach 

i inne gatunki poleca 
CArześc:ij.ńsJc • .liano_ni. FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 

nil' 36 79~17 w: WoJciech 28. n,lcę Twego szcóęścla. Nadeślij jE'den zloty znaczkami na porto. 
Bezplatnych horoskop6w nie wysylam. Jasnowidz Dżami, Kra· 
ków. Wiel&pole 3. ng 39484/<5 L K t ke • Sk Ł rdr ulica Zgierska 24, • O nows I I at O Zt telefon 224.55. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gros?:y, kaide 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = je4no słowo, 
1, w, %.. a = k·atd.\\ stanowi 1 słowo. Jedno agło-
8z6D.ie nie mme przekraczać 100 słów, " tem 

OGŁOSZENIA .DROBNE 
Znak oter.ty na.przykład: I 18924, :l. ę .. , d 1790 

i ł. d. = 1 słowo. 

5 nsgł6wkoW}'CL 
OgloezeaJe "łr6d drolnlyeh: t·łllDlowy mlllmetr 3ł lroszy. 

Drobne ogł~en!a w dni powszednie "rzyjmuje 
.i~ do god%.. 10,30, w soboty ł dni przedświą

t~czne przyjmuje się do gc<l.z. 9,46. 

Motor 

9SąoogMlOWY, dziellieciokon!l7, - M(~l( b 
K 

• , para kamieni mlyńskich Plasko- oraz ro Oty 
amIenIcę 204 wych 8;>rzedam. Znaczek nil od- Litograficzn, 

komfortową dochód 13500,7. Po· dobrej ziemi sprzedam lub zamie· powied~. Kaczmarek, ul. Kal!· maszynę i kamienie, maszyn~ do '~~!P~~~~;~,~;o tapicerskie 
znaniu sprzedam. wplata ~o oou, nię na mniejsze. Bylicki Koro- mierzowska 1. Pobiedzi5ka. krojenia kupie. Zgloszenia Orę· " 
re~zta _amor~yzacja. Bączkowski. nowo. ul. 'l'ucholska 20. ' zd 75046 downik. Poznań zd 74549 Da dogodnych 
Poznano Wielkie Garbary 53 - n 39 571 m. 24. zd 66 085 _____ ~~..:_..:______ warsztat pra- warunkach poleca 

Gospodarstwo . Piek~mię Kupię am.iejsco'i'lrym kores~onden. 
Dom 10 morgowe dobrą ziemi~. zabu- P.oznanlU przepIsową. lIrzą~ze. doJJ? przedmieściu. blisk<? ~UI~- 20331 A. SZUBSKI 

nowy wolny od wszelkich opIat , dowaniem tanio B~am. Te- mem, przyl.eglym mleszk~lem waJu, WlPIace 8000, przYJmIe hl' ~26. 'ZUV'A O DyJI ' 
doch6d 180.-, cena 17000. Dom kla DTew8, Str6żewice, poczta l>owodu Wyjazdu kąrzys~le - pot~ki. Ofe!!y OrędoW'llvk, Po-~ ... AA P SA ŁODZ, Rzgowska 9 
Zleceń. Poznań, Pocztowa 15. Ostr6wk,i, powiat chodl!óieski. sprzedam. Info.rmacJe: PlJanow- z.nall W 752aa - og 37800 

zd 74821 n 39 5(j8 ski, Poznań, 'Vlelka 15 - 23. O"'loszerua do 30 -'6w dla .......... ______ ~~~~______ zd75147 ~ .... e m ~~U 

Parcela Piekanu
'a "17 LOKALE • kujących POIIa.d'Y w tej robTJ'ce ................... . 

O ol ii
ii' __ iili ______ •• obliczam)' po jednej a-ciej cenie 

przy Hetmańskiej 5500,- parce· wieś, ubu- sie Z k aml drobnych. 
la Góreckiej 3000,-_parcela przy morgi, in· na gumach I>elnych i dętych na Lokale 
KOPRnina 2200.- Karalus. Po- 11500,- pow6zki dostarcza Automagazyn, kilka ladnych słonecznych b) Inni 
znań, Focha 25. zd 74 948 arbowa 18 Poznań. Jakuba Wujka wszelkimi wygodami do wydzier· --

Dom Ng 38 83t-2 żaw!enia od zą.raz. Wiadomość Szofer 
k 

'1 b . S d Kvnczor, Gdyma. Morska 164. . 
UI>I a ym przy .w'pl~cle. 30 000,- .,r~e .am O n 39290 poszukUje posady szofera lub 

Pros~ pP. wlaścI~lel.1 (ki) o ofer· dom 4 morgI zIemI pszennej, za- 7 wC?fnego, moge ąać do 300 zł. -:--
ty KUrIer Poznanskl zdg 75 231/2 budowaniem gospodarczem 'I. 0- buraczanych. masywne zabudo· .. 8 DZIER"'AWY _ MIEJSOOWpŚĆ Obołetna. Zgf?,Szcma 

P 
. grodu! cena 5000,:- Wlaściciel wanie, bogate inwentarze, zapa- ... 1 . ~ Oredowmk, Ł6dz. "Szofer • 

rZYJmę Samo czyk, Palędzle. zd 75053 sy (prywatne) 18000.- VI1]1ll1tr 10 - ng 39094 

Kurs trykotarski 
(maseynowy wyról Bwetr6w. ooń
crwcb. re<ka W i czek itp.) Zl1.'looze
ni.a przyj.m'uje. informacyi ud,y.ie
la ChTZeŚCi iatl!>ki Sk·ład Preedl1lY 
.. We!'nianka". Pozmall. Pod . .e:6rna 
13. P-'t 24577-53.3!t2 

Ogrodnika 
administrację domu z gwarancjl\ 1000 d' tys. Stawski. Poznań, WojcIech Dzierz"awe Dl 
w Poznaniu. Oferty Oredownik, sr:.m.ocho OW 31 - 15. zd 75 253 . . a 
Poznań zd 75 22{i rozebranych używane części, wl<:ksze/2'!l gospo(~al'st\ya obeJme 

zaraz skromnymi wymaganialDl 
• . pracowitego przyjmie Maj Gl u-

Pnauk~ ple· chowo. poczta Komorniki. pow. 
oznan lub Poznań. zd i5037 , pOdwozia mleczarskie, opony naj. 45 naty!!hmlast. Posredn\cy wyklu· Karsl~0·cUKIE!rnJ('2:e]. 

Domkl taniej w firmie Autosklad, Po- czem. Oferty O!edowmk. Po~nań 
" ogrodem hlisko Poznania przy znań. Dąbrowskiego 89. tel. 46-74 pszennych. zabudowanie masyw' zd 14 G20 Ogrodnik 
wplacie 1 500,- zł sprzeda Szcze· dg 22 19415 ne, kompletne inwentar7.e. blisko 60 

Zglo· 

pański, Poznań, Ogrodowa 9. Poznania 5500.- wf,laty amorty. og-I'odowy, slJutą.cy PTa. 
m. 1. zd 75191 Maszyny swetrowe zacji 5000,- Stawski, Woic.ie~h 'Pszennych. bu-dynki masY'W'Ile, bez Absolwent enSJa. ~~~J:;tr~:~niez~ 

t>OńcZ06<!:nicze. reKawi~k.i. fa- 31. zd Hl 2.>2 imwentarzy, obsiane. wlaściciela Handlowej poszukuie ja· ra"L. Oferty Or~lowni:k. POZllla1l 
Dom hryld mat!1Zl'll Aleoks. Linke 12 lat ohjecie 700.-. St~ki. ie.k posndy. PierVl'srorzę· zd 75268 

piekarnią nowoczesną dobrze L6d~ I' W I' k'" P -1[- -::: :w Poznań. Wojciech 31. zd 752.'19. adectwa, Ślwietne referen· --------------
8perującą pow. poznańskim _ znań: '~~~~rna' 13. mILn·a. 0- 10. M~.~FI cJe. ferty Agentwra Oredowni-
~rzedam 15000.- wplaty 10000, Pl! 24576.53.398 -- 80 k-:::=-a,:.-;:;..a=-m=-=a..:.&:.:la;.."..:.."e:.:k=--.~ __ ....:..:n....::.39::...:::58~l 
Pijanowski, Poznań, 'Vielka 15, -m. 23. zd 75146 Rzeźnictwo 50 drenowanych. zabudowaniami Szukam 

6 b d · . c7,.esciowymi inwentarzami. wla· dy J"ko stangret nil deputat 
D urządzeniem w mieście powiato· m rg za u owanla masp.ne In' ściciC'la 10 lat. objecie 2000. - IQt ~~ k I om wym odda natychmiast. pow6d wentarze. 7000, hupoteki 6000 na Stawski, P02<nań, św. Wojciech 'Z<?lo.,,",pn

a "". awa erz,Ysta. -
(wjłla) .dwa mieszkania tnY\PO- wyjazd, objecie 2000.- Oferty 50 lat. Czacborow9ki. P().zn~ń. iU _ 15. zd Tli 251 . Agentura W.leleń. n. 
.k-owwe. ollrodelll. światło elek- Agencja Oredown,1k, Poznań świ~ty Wojci-ech 3Q. zd 75280 - n 39 564 

praktyką zwlaszcl& 
potrzebny do dute~o 

'pałacowego. Zgłoszerua 
D6br Jeziorki, pta Je· 

k. Poznania . 
P 25 205-53,500 

ńrY'<)2lIle. Mooi.na. 9000. Staws-ki, n 3958! 1[--" POMań, święty Wokiech 31 - 16. ------...:.:....;:;:....:..::..:...----- 22. ~GUBY .. 
____ -'00 75200 Restaurację 70 

Były 
kancelarii adwokac- Kamasznik 

Dom p61 )tonces9wą Poznaniu. urzą· m6rg ln:traczany-ch. zabudowania Z b" 
(lzemem. bIlardem sprzedam 700 pierwszej klasy. inwentarze kom- gu IOno 

:no.wy ogrodem, 10 ubika.cji p'rzed' zl, dzierżawa 60,- miesiecznie. pletne. 1'9000. wpla,ty 12 000. Cza- ksiażeczke wojskowa. Zygmunt 
mieściu. dogod~a komu-ni.kacja PUanowski, Pozna1\., 'Vielka 15. chorows.ki, Po=ań, świety Woj'IJaruga, Lódź, Miodowa 3. 

Iy.y poszukuje posady medelarz i uczeń szewski.JlO" 
r~1" h.andlu, pr,!em.yśle. trzebny. K. Kowak, Poznań. Da-
n..ur],ęr PoznanskI browskiego 35. zd 75 311 

9000. 'I"l!>lały ugodowo. StILWS.);:j, m. 23. zd 75148 ciech 30. zd 75278 n 3!J 09D 

~ma~~~W~ci~n-N'iiiii~iiii~ji~~~ii~~~ii~~iiiiiiii~~~~i~~Ijl __________ ~zd 752.~54~ ______ __ 

Wille 
Poznaniu 6 lokator6w surowym 
stanie, ogród 770 kw. korzystnie 
!1QTzedam 16000,- Minta, Pozna(, 
Sloneczna 59. zd 75 207 

_________ z~d~g~I~~O~6~4~/5~ ______ _ 

1IJorzed mikrof(}nem": 15.55 infor
mator tU'rystYClZny: 16.01i Dol .. ka 

Dom picMi. ludowa - pl),ty: 18,16 po- . Rejonowego 
skladem. niewykończony. cema Piątek. Ii marca. I'annik 9POrto(!WY lokaln:.:: 18.20 mkasenta grupy domokrążnych 
W2 000, wplaty 10000 Zltotych pl'zy .. ZloCG!:ów - jedno z g'lllazd So· . t k' wyma.gana gwarancja na towar 
tramwaju. Bloch. Aleje M8l'cim. 6,30 audycje ;pora·nne; 11.3ą b:esk.ich" - po!?arJ·anb: 18.aO na 1)lą e . ala pensja. Zgłoszenia pRiori. 
kowskiego 1<5. zd 75287 audycja d,la szkM (d.la dZieCI m-uEvlka lek·ka z olyt: 18,40 .. Sad 1500 Praga Plyty ta". Łódź. Og.rooowa 9. 

$tar&zych): .. CoralZ 'o.redl<lej"; :pracy" - odczyt: 23,00 melodie dyn' R. Hec.' fort. . w 72953 
Dom 11,57 sy~nal ~asu: 12.03 kooncerl ·tane<Dle nil plytach. 16,05 '''iedeń. Plyty. 

~row,. dwa skI ady docl!6d or:k, WOJ,;tkow~J ~d dn. Maksy- W'l 1300 k . 11.00 DroitwiclI. Koncert .. ,mf. Rzeźbiarskich 
000 '. Ce 1- 000' ~ł m'lha,na Obmlelewu~a (,z Pozma- I no - • mwzy. a !>Opu d l' (f ) 1730 B d rocZnIe. na \). , .. "",a- .). 12 40 d' 'k I d' . . la.rna - plyty' n,2ii życie ku,l- z u Z. 50 "!I t Y o~t. _. u a- ik6w dll'zewnych nanę-

ty.4000. qz.achoorowskl, Pmm.~ń, 'r~a50 O' wyl:~~n'~bu.r~}' ~~~: turalne mia,.ta·J prowilincjj; 15.30 peszt. Muzy'ka cyganeka. , urtJrzymaf1iem lu.b· bez, za· 
śWięty Wo}clech 00. zd 75 283 ~ad'an,'ka' 15 OO'wiadom()ŚCi l!,'oooo. codzienny od ()in. prOlZY: .. Nad .18,00 Lllksem!)Qrg. M. lekka. r(l'Z potrzebni. Warunki. Rzez· 

11:29, ROZRYWKA 'I 

Hadioaparaty na 

spłaty 
po 

10,- zł miesięcznie 

"Radiośwlat'\ 

.. O~E. NKI ~ darcze' i6 15 "~=Qwa e chory- ooarna woda" - Ha,liny Gór- HLI.lIlSk. Mu~~a IZkk~rECZI:a.. 18.10 blam·two, Lesozno, Bracka 8, 
6. ~ . k ' k 'I • M' h I R k .skiej' 1541i mala skrzYlleezka - l versllm. "'~. e a I "mew. n 39 341 ng 

_ ~al (zes·Lw~;aa)~. a16,30lckoancanrt e(}~t l:ety' dllJi~ci: 16,00 dla naj,mlod- M19.,Oi> _~.~.dal)eszt. Koncertl,' utw. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiii.iiii.iiiiiiiiliii. łódz;kiei l)()od dyr T eodora<;;>'RYl1e. szych 6luc-haooy - płyty: 18.16 4o, U: \S().r;':l$kle~O z l1q~ EPO l&tów -------Jak zdobyć , '" -d.·l 1'700 \\' l wileński 'poradllik 9t>OrtO'WY' (sp,ew l f()'·.l LatIII. Kon ,e >JV ZI : • ". e m!? e 182" . k d 'ć ... . t '1 18 "5' 6ymf. 19,11i Ryga. Koncert 
wśród lod-owców" - fel'cton (z ,u Ja epę 211 "Wle O. ,.. k" d Kk' 
LodllJi)' 171~ tra.n&lllieJ·a fra". Ee ·" praw Iitews<kich (w jeeyiku lotew~ .l eJ E_U !,!'. a;·,tlollBa 

, • u . ~ \' k'). 1835 k I t ryton). 19,2. 'Vleden. .. .... """'1'" 
mI"entkll III. MFleoodynCarhod~we!?O lteW6,m, , muzy a z p Y • operetkowe. 19,30 Brno. 
~on, uri?U .. J-ID. ry . ~olna iii TomA _ 13,00 ~y&tkiegl() ~ na" ap. Ma.ndoica (tr. z 

sZł~zesciie Fllharmon,1 Wa.I'S0aw&kleJ: 17~50 trochu _ p/yly: 15,35 . .J'a,k 8pe- Bruksela fr. Koncert fort. utw. 
anka a.kotua.lma: 18.00 w:a- dl2lić św·ieto" - IPO'!. 15.411 _rena- Paderewskiego (!?ra Defi'lmel. 

. omooc.~ I;It>Ortowe .o.!?ólne: 18:06 dy i orIo'kotunny .plyty:18.16 rPOraod- 19,35 R. Romania. Tranf/III. z 
poradllJi:k .spO!tOWY. }8.50 .. Prze· nik 9POrtOWY: 18,20 z utwor6w ()I])6r:v. 

Womouth g.l.ąd rQ1DICZeł W"~y - (z W!l· Claude Debu~y'~o - ohty. 20,00 M. OsŁrawą. KOIlcert 11'3-
Kraków. Lubicz 22. n 34 472 na). Ka~wlce I Lódf nada .. !~. lowy E okazjj urodzin prNy.denta 

aud. lok.), 19.00 .. vy restauracp KatOWice - 13.00 koncert b- Ma&arY'ka. Lublana. W,ieoo6.r 
Kawaler -. obr~ek ~by~a~wy. 1<1 t>O~we· reeń: 13.15 fra !rl!le-n t y ?~ero.we Wa!!.ne.rowAki. I,iIle . .. Narneczo· 

l 
.' . I ~Cl P~,h GoJa:wJ(lZY.Il~k! .. Rajska - .p lyty: 13.58 W!adOOlOOCI ~el- ny Man~ol " <lIpot. PJ.anquette'a. 

at ~, slimodzlelllY !uawlec, wa· labl-oń : 19.20 .. Z PleslNa 1>0 kra- nowe: 15.35 chlY'J.I.ka 'lIpolecama: 20' 10 '" l }, t f !iClClel meruchomoścI pozna pan- . ". 194- f . t •• 1540 l k' . k I k' ," roc aw. : ... ()1ncer 15YIlTl. 
ne got6wką. Cel matrymonjalny. ~g 00 • Dd ra.l!IIIle'll oP:I~Oj5 1:"55 .\rJs r.le<Zy,·a PO 6. "ie;tr z !.!ll.". s-oH .. l6w (fort .. i alt6wka). 
Oferty Orędownik Poznań "poJ(a m.ul!iy~na..,. O. p!e nI' g- OOy - płyty. ,6 KontgswlIslI. ltec. śp,ew. P. Ben-

zd 72 815 .. 'I ,ran6m!!'uil oora,dmk &~~rt.o\-:v ~~6hny: 18.20 dera. Królewiec. Koncert. W 1IJoro-
I!i • W~r,'Za""'akie.l. :.rn~ 8Pf!dEIC sWle10. : 18.!/; na .g-ramie Dworzak i R·j,m9k'i-Korsa· 

Jestem Wykonawcy. orko flllh~l'm. ?O~ zol.nlerska lU·tp. ~ p·boty: 18.541 PQ- ,kol\'. 20.30 11erltn. Symfolllia nil'. 

t d
· t . l . k rlH. "ILn de~ Pala. Wykonawcy . . rady rad',otechThlcme. VII Rl'uerknel'- 204D WiedeA. 

rzy zles osześclO etmm upcem, Henry T€lmaanka - 6kr:lypce K . Q '.. d 
mam głeb~kie poczuc,ie piekna. I A'niela Sżlemlińska _ soprs'n: Krak6w - 14.00 lokalne wiarl. .~Ilc~rt ,.chUlb.ert<llVlS·kl wie. 
dobra p06ladam kamIenIce me- 22 30 Dw.ie prrzy,g-ody pa na Bre- !!oopod a rrze: 14,05 koncer-t m u· Ol k. . jlU Fon C'łZI1 C' '. 
zadlużona wartoścI 50 000. spłaty le~" ..:.: skecze dourtelin~'a 'n' ki niem:eckie-j - plyty: 15.:\0 (21'OfO BrJ!o'B K .. nrel't !i~'[IO'Jlp 
2Q 090. Prosze q poważne proP9- ' >koncert 90lietów - plyty: 15,55 Hill. nr.·J l'lWkIlPI':1) 1l ellO· 
zycJe mntl'ymonInlne Zgloszema dokud jechać w !iwieto? 1600 lan. K(}nCPI·t "ymf. z udz. M. 
Kurier Poznallsk.i zdg 74576/7 .. krny,n,ka teeruniczna: 16.10 will' Ta.g-Jafel'o aorr.) Ha~btlrg: Kon· 

domości l; d,nia ... 18.16 poratlnik cert m. w.-;pólcv.eosnf'l: Ralbo Pa· 
Niezależna Piątek. 5 marca, sportowy lokalny: 18.20 1!. tw6r. r~· 80nat,: fl·anclI,k ·,' ~(l Lp;I~ · 

starsza. przystojna. wesola po· ('~ości SchuhE'e' - OIYlY. Sym· II' a do ~f ·.lhll.ll1,I,:l. Parlf! prs. 
zna dobrze sytuowanego dżentel- " ' amzava - 15.15 k-oncert 1'020' femia h-mo" (nied()1kończOlla). }{o.meo l,Julla .T. Coct,eau. 
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Zdawało mu się bowiem, że 
skoro tylko on wyzbył się w stosunku 
do Jadwigi swego sadyzmu, jaki ce
chował go dotąd, biedna, sponie\\'iera
na dziewczyna rzuci mu się w ramio
n~. ~e wzrastającym więc zniecierpli
Wlemem oczekiwał przebudzenia sie 
Próchnickiej. Planował sobie, że 8koro 
t~ll~o ~vyzna jeJ wszystko i uzyska od 
mej me tylko przebaczenie, ale i zada
tek na przyszłe szczęście, rozpra\\ i się 
~ezzwł?cznie z tamtymi, to jest Rykałą 
l Kryglerową. W ten prosty sposób u
sunie ze swej drogi te jedyne przeszko
dy, jakie zatruwały mu życie od kilku 
dni. 

- W dodatku stara musi mioć 
spory mieszek, który przyda się w o
obecnych, ciężkich dla mnie czasach 
- pom~rślał, zamierzając zaraz po za
mordowaniu tamtych przetrzą.sną.ć 
wszystkie zakamarki apartamentów 
Krygierowej. 

Pełen jak najlepszych myśli, Guter·· 
man oparł się na poręczy łóżka i zapa
trzony w śpiącą dziewczynę, oddał się 
rozkos~nyrn kontemplacjom. 

- Spij, malel'lka... pieszczotko 
moja przesłodka - szepnął, dotykając 
delikatnie białą dłoń Jad,vigi. 

Dziewczyna pod wpływem tego do
tknięcia uśmiechnęła się, a jej powie
ki zadrgały lekko. 

- Śpij, kochanie - szepnę.ł znów, 
gładząc szorstką dłonią aksamitną biel 
skóry Jad,vigi. 

Powieki Próchnickiej zadrgały je
szcze silniej i wreszcie rozsunęły się, 
ukazując duże, niebieskie oczy. 

Rozbudzona dziewczyna jakiś czas 
wpatrywała się w Gutermana, jakby 
go 11ie poznając . Racllmil uśmiechnął 
się do niej, aby jeszcze przed zawią.za
niem rozmowy okazać jej choć cząstkę 
tego uczucia, z jaltim do niej przycho
dził . 

WidOcznie .iednak świadomość po
wróciła Jadwidze szybko, bowiem jej 
śliczna, zaróżowiona twarzyczka wy
krzywiła się nagle jakimś boiesnym 
skurczem, wyrażającym lęk i okrutny 
zawód. Zerwała się i usiadła na łóźku, 
a spojrzenie jej cudnych, granatowych 
oczu plonęło teraz dziko i niesamowi
cie. 

- Uspokój się,. maleńka ... nie bój 
się mnie - przemówił Rachmil łagod
nie. ~ Ja ci krzywdy nie zrobię ... No, 
nie patrz na mnie takim nieufnym 
spojrzeniem. 

Jadwiga otuliła się kołdrą i jakby 
w przeczuciu nieszczęścia dygotała fe
brycznym dreszczem. Serce tłukło jej 
się w piersi, jak u schwytanego w si
dła bezbronnego ptaka. 

Już te pierwsze, krótkie chwile 
przekonały Gutermana, na jak kru
chych podstawach oparł swe optymi
styczne założenia. Drażniło go to tym 
Więcej, iż właśnie teraz, może po raz 
pierwszy w życiu, jego czułe, pie
szczotliwe słowa były istotną treśdą. 
jegO intencji. 

- Nie dziwię się wcale, że po tym, 
co zaszło - podją.ł znów po chwili -
nie obdarzasz mnie zaufaniem. Prze
konasz się jednak wkrótce, że potra
fiłem raz na zawsze wyrzucić ze swe
go serca niskie, niegodne człowit'ka 
uczucia. Natura moja nie była nigdy 
złą, lecz życie, twarde i nieUbłaganI', w 
swym okrucieństwie, przytłumiło szla
chetne pierwiastki. I trzeba było dopie
ro tak gwałtownego wstrząsu, jakiego 
doznałem dziś, po tym ohyctn.;:1l1 czy
nie, jakiego dopuściłem się na tobie, 
aby wydObyć na wierzch ukryte w 
głębi serca szlachetne wartoRci czło
wieczeństwa. Przed tobą., maleilka, nie 
stoi już ten sam Rachmil Gutermal1, 
człowiek o niskich, zwyroclniałych in
stynktach, ale odrodzony człowiek, 
który źałuje serdecznie swoich prze
winień i pragnie uczciwym I ofiar
nym życiem wynagrodzić krzywdę, 
wyrzą.dzoną tobie, jedyna ... 

Pomimo tego rodzaju słów Rachmi
la, oblicze Jadwigi nie tylko, żo nie 
rozpogodziłO się ani trochę, lecz nawet 
przechn1ie, coraz to wytainiejs?'y lęk 
wzbierał w jej granatowych, nadllller
nie rozszerzonych źrenicach. Domyśla-

ła się bowiem jeszcze jednego, nowego 
podstępu. Snując' domysły na ten te
mat, przychodziła do przekonania, że 
Guterman zamierza jej obecne położe
nie wykorzystać dla swoich osobist.fCh 
czysto zmysłowych celów, a to prze
świadczenie zapierało jej dech w pier
siach i rodziło oszalałe, bolesne uczu
cia. Wolała go po stokroć widzieć VI 

paroksyźmie nieopanowanej wściekło
ści i nawet znosić z jego ręki najsroż
sze katusze. Wiedziała wtedy, że po
stępuje szczerze, idąc za popędem swe.i 
zbrodniczej natury. Tymczasem ta fał
szywa słodycz, te pieszczotliwe a nie
szczere słowa zwiastowały jej coś bez 
poró".rnania gorszego. 

_. Więc nie bój się mnie, maleńka 
powiedział znów Guterman, nie mogąc 
doczekać się odpowiedzi ze strony Ja
dwigi. - Padliśmy Obydwoje ofiarą 
tej przewrotnej kobiety, Krygierowej 
i jej godnego przyjaciela. Obydwoje 
oni knują. przeciw nam spisek. Mnie 
czeka śmierć z ich ręki, a ciebie stra
szny los białej niewolnicy. I dlatego, 
jeśli nie żywisz dla mnie żadnych 
przyjaźnych uczuć, powinnaś ze zwy
kłego uawet wyrachowania zaufać mi 
i ułatwić nasze ocalenie,' co jest ,,,.. tej 
chwili jedynym moim celem. Prze
mów więc do mnie choć Jednym słów
kiem i rozpogódź posępną twarzyczkę 
- prosił. 

Jadwiga jednak milczała. Wprawdzie 
chwilami zdawało jej się, że w głosie 
tego opryszka dostrzega nutę szczero
ści, była wszakże zbyt boleśnie do
świadczoną., aby wierzyć w prawdzi
wość słów Rachmila. W dodatku sa
ma czysto fizyczna odraza zagnieździ
ła się w jej sercu do tego stopnia, że 
nie potrafiła sobie wyobrazić tego zbi
ra w innej postaci. 

A jednak, kiedy analizowała pobie
żnie treść zasłyszanych słów, przychO
dziła do przekonania, iż ostatnio po
między nim a Krygierową. musiało 
dojść do jakiegoś rozdźwięku. Nie 
wiedziała wprawdzie na jakim tle to 
wszystko się zrodziło, lecz wyczuwała, 
że to tylko musiało być powodem zmia
ny stosunku Rachmila do niej. Zbyt 
mało znała wewn~trzne życie podzie
mnego świata przestępców, więc chwy
tała tylko czysto zewnętrzne oznaki 
i wycią.gala z nich wnioski. Tak czy 
inaczej, domyślała się, że przedmiotem 
zaistniałych niesnasek pomiędzy Gu
termanem a tamtymi, była bezsprze
cznie jej osoba. Czy jej wyjdzie na 
szkodę, czy na pożytek, nie była w sta
nie odgadną.ć. Wprawdzie można by
lo wybadać w tej mierze tak potulne
go w tej chwili opryszka, jednakże nie
ufność dziewczyny nie ustę.piła jeszcze 
do tego stopnia. 

Milczeli teraz obydwoje. Guterman 
wpatrywał się w skuloną. w ką.cie łóż
ka postać Jadwigi i odkrywal w niej 
coraz to nowe wdzięki. Sam dziwił 
się sobie. iż mógł dotychczas być obo
jętnym na czar jej nieprzeciętnej uro
dy. Próchnicka pocią.gała go nie tylko 
swą piękności-ą., lecz, i to przede wszy
stkim, oddziaływała na niego jakimś 
fluidem, który zdawał się promienio
wać wokół. Była kobietą., pocią.gającą 
i wytworną. w każdym ruchu, w każ
dym niemal drgnęciu powieki. Ha
chmilowi zdawało się teraz, że nare
szcie, po długich latach burzliwego, 
podłego życia odnalazł w niej przy
stań, aby udręczone, skołatane cią.głę. 
walką serce mogło znaleźć wytchnie
nie. Nie dziwił się, że nie ufała mu 
ani trochę i nie czuł do niej żalu, lecz 
cierpiał z powodu własnej bezsilności. 
Może wpływało z jego bezkompromiso
wej natury, natury człowieka, który 
zwykł był zdążać do celu z brutaln? 
nieustępliwą przemocą.. A dziś musiał 
być łagodnym i iść nie za pierwszym, 
odruchowym popędem, lecz za naka
zem rozmiłowanego serca. 

- Jaka ona cudna ... - powtarzał 
w myślach i pragnął rzucić się do .niej i 
chWYCić ten sl{arb najdroższy w prę
żą.ce się do uścisku ramiona. Nie uczy
nił jednak tego, wiedzą.c, iż ten nieopa
nowany odruch mógłby go jeszcze bar
dziej odrzucić od tej umiłowanej ko
biety. A pragnQ.ł przecież całq. dusz Q. 

pozyskać sobie jej względy, jej zaufa
nie. Tędy bowiem miała prowadzić 
droga do szczęścia, o jakim marzył. 

Ale i w J ad\vidze począł budzić się 
nieomylny instynkt kobiety. Poczyna
Jąc chwilami wierzyć w szczerość słów 
Gutermana, zastanawiała się, czy nie 
należy wykorzystać tej okoliczności 
dla odzyskania wolności. 

- Kto wie, czy Rachmil nie będzie 
zdolnym do tak wielkiego poświęce
nia, aby darować mi wolność? - my
ślała z rozbudzają.cą się na nowo na
dzieJą. Wydało jej się to wprawdzie 
mało prawdopodobne, lecz nie · mając 
innego wyjścia, czepiała się każdego 
środka. PostanowIła więc natych
miast zmienić radykalnie swój stosu
nek do tego podłego człowieka, ukry
wającego swą właściwą naturę pod 
maską udanej, czy prawdziwej sym
patii. 

- Gdybym ja panu mogła zaufać 
- szepnęła, spuszczają.c powieki. jak-
by wstydząc się sama przed sobą., ż-e 
r~zmawia w ten sposób z tym podłym 
zbirem. 

Oblicze Gutermana rozpogodziło się 
nagle. W jego ciemnych, połyskują.
cych niesamowicie źrenicach pojawiły 
bie zaufanie aośćamiaoą.cmfwypąbgk 
się radosne przebłyski. Postanowił te
raz użyć wszelkich środków, aby po
zyskać sobie zaufanie Jadwigi. 

- Jakich dowodów żądasz na po
twierdzenie prawdziwości moich słów? 
- zapytał. - Po\viedz, a 1.l'obię wszy
:;:tko. byleby tylko zatrzeć przykre 
wspomnienia przeszłości, które rzuciły 
pomiędzy nas przepaść rozdźwi~ku i 
nieufności. Powiedz, a zrobię wszy
stko - za\' ołał z zapałem. 

- Chcę. aby mi pan pl'zywrócił 
wolność. Abym mogła powrócić do 
domu, do Ewoich - powiedziała, nie 
spuszczają.c juz spojrzenia z oblicza 
Gutermana. 

- Uczynię to - odparł bez waha
nia. - Nie mogę jednak w tej chwili. 
Tamci dwoje - wskazał w stronę 
drzwi i zniżył głos do szeptu - sprzy
sięgl i się przeciw nam. Padłem ofia
rą. własnej lekkomyślności i pods7,ep
tów złego ducha. Zrobiłem źle, bar
dzo źle, przyznaje. A jednak dziś ca
łQ. duszą. pragnę naprawić to wszystko, 
by wynagrodzić wyrządzoną ci krzy
wdę. Na razie muszę iednak przezwY
ciężrć te wszystkie trudności, jak'ie 
stanęły na mojej drodze. Nie wiesz 
bowiem o tym, że Krygierowa, wespół 
ze swym przyjacielem, Rykałą., posta
nowili mnie zamordować, a ciebie 
sprzedać handlarzom żywym towa
fem. 

- Mówił mi pan już o tym ... 
- A prawda ... mówiłem - przypo-

mniał sobie. - Na razie więc wszelkie 
drogi do naszej wolności zostały od
cięt~. Ale znajdzie się na to rada. Mu
szę jednak być przekona.nym, że ufasz 
mi, jedyna i nie pogardzisz uczuciem 
niegodnego twej łaski, ale rwącego się 
całą duszą. do lepszego życia, człowie
ka - powiedział i ciekawym spojrze
niem zawisnął na pobladłej twarzy-
czce Jadwigi. . 

Dziewczyna teraz już zrozumiała 
właściwe intencje Gutermana. Wie
rzyła w· jego uczucie, ale wiedziała i 
to, że Rachmil pragnie ją posiąść za 
wszelką. cenę. Jak jednakże postąpi, 
skoro przekona się, że ona nie tylko 
nie odwzajemni mu się uczuciem, ale 
odraza i nienawiść pozostaną na za
wsze w jej sercu. Czy wtedy z potul
nego. żebrzącego jej uśmiechu zako
chanego nie przedzierżgnie Rię napo
wrót w dziką., oszalałą bestię?... Zbyt 
dobrze zdołala poznać jego naturę aby 
się łud7.ić, że może być inaczej. A je
dnak na perfidię i przewrotność nale
ż~ło O,dJ?owje~zieć iście kobiecą prze
biegłosclą. NIe było innego wyjścia. 

- Chciałabym panu w tym dopo
móc- powiedziała, nie zdradzając już 
ani cienia nieufności - \iVierzę panu 
i wiem, że skoro uda nam się wyrwać 
z rąk tych zbrodniarzy, nie będzie pan 
stawiał żadnYCh przeszkód, abym dal
szym sW~Tm losem mogła pokierować 
według własnej woli - uczyniła. to 
mule zastrzeżenie. 

- Uczynisz, jak będziesz chciała 
- pospieszył Rachmil z zapewnie-
niem. 

- Nie wą.tpię jednak, iż twoje szla
chętne serce potrafi ocenić ten nad· 
ludzki wysiłek na jaki się zdObyłem, 
aby, oczarowany tobą, zerwać z tym 
podłym życiem i stać się na powrót 
uczciwym człowiekiem. Powiedz, czy 
mogę mieć choć odrobinę nadziei? ... 
mieć dostateczne dowody szczerych 

- Może... muszę wpierw jednak 
chęci - odpowiedziała wykrętnie. 

Rachmil nie znajdował słów, aby 
wyrazić cały ogrom szczęścia, jakłe 
przenikało go w tej chwili. Jego ni~ 
śmiałe, blade nadzieje tak szybko urze· 
czywi::::tniały się, że poczynał już wie
rzyć, iż uda mu się nie tylko pozyskać 
serce Jadwigi, lecz i pokonać tamte 
przeszkody, jakie piętrzyły się przed 
nim od strony l{rygierowej i jej przy
jaciela. Idąc więc za popędem swych 
uczuć i myśli, omal że nie rzucił się 
ku Jadwidze, aby w na.miętnych, go
rą.cych pIeszczotach wyładować ten 
żar, zalewają.cy mu serce Powstrzy
mała go przed tym wola, idą.ca naka
zem rozsądku. Zbliżył się tylko do 
dziewczyny i począł mówić jej długo 
o swej gorą.cej, pierwszej miłości i o 
szczęściu, jakie widział przy boku Ja
dwigi. 

Wreszcie usiadł blisko niej i poło
żył swą szorstką., szeroką rękę na bia
łej l drżącej dłoni dziewczyny. 

- Pozwól, jedyna, abym ja, niego
dny twej miłości, mógł ucałować twą 
rękę - powiedział, a jego ciemne oczy 
roziskrzyły się tlumionym wewnę
trznie żarem. 

- Nie ... nie ... - odpowiedziała. -
Nie teraz ... każda chwila jest . droga. 
Wpierw musimy wyswobodzić się z 
rą.k tamtych - szepnęła, wskazując 
wzrokiem drzwi. 

Te słowa przypomniały Rachmi1o.; 
wi ponurą. rzeczywistość. Cóż z tego, 
że w jego pojęCiU zdołał sobie pozy
skać względy tej dumnej, hardej dziew
czyny, kiedy lada chwila do sepa
ratki może wtargnąć groźny zbir, Ry. 
kala. Z jego przybyciem skończy się 
wszystko ... 

- A gdyby ze strony tamtych nie 
groziło nam żadne niebezpieczeństwo, 
czy pozwoliła byś na to? - zapytał. 

- Po co o tym mówić, skoro jest 
inaczej - odpowiedziała Jadwiga wy
mijająco. 

Guterman zerwał się jak podrzuco
ny sprężyną.. J ego wzrok płonął zło
wieszczym blaskiem. Postanowienie, 
jakie zrodziło się w nim w tej chwili, 
mialo mu utorować drogę do szczęścia., 
tak czarująco uśmiechającego się do 
niego. 

Zatrzymał się przy drzwiach, praw
dził broń, wsuną.ł w lufę ładunek i 
wybiegł na korytarz Pod wpływem 
roznieconych w jego sercu uczuć, nie 
lękał się już groźnego Rykały. Pra
gnął zmierzyć się z nim sam na sam, 
oko w oko. W pośpiechu nie zamknął 
za sobą. drzwi i jasna smuga światła. 
padała do separatki na spowity półmro 
kiem koryt.arz. Po jasno oświetloneJ 
celi Jadwigi, zalegająca tu ciemność 
budziła lęk w sercu Gutermana. Sil
niej zacisną,ł fękojeść rewolweru i nie-. 
spokojnym, nerwowym spojrzeniem 
wpił się w ponure mroki korytarza. 

Drgną.ł. Po jego ciele przebiegł 
dreszcz. O kilka kroków przed nim 
majaczyła barczysta postać Rykały. 

Spotkanie to nastąpiło zbyt nagle, 
aby Rarhmil mógł zdec:-"dować się na 
jak.ieś. rad} kalne i celowe przedsię
wZl~cle. 

Jakiś czas stali naprzechv siebie 
j~k ska.rr:ienia~i. Zbyt oszołomiony w 
pIerwsze.! chWIli Guterman dopiero te
ra~ zayważył, że obydWie ręce Rrkały 
ZWIsaJą swobodnie wzdłuż ciała a w 
ż?-dnej z nich nie ma broni. To ;dkry
Cle falą. radosnego wzruszenia przebie
gło po ciele Rachmila. Zaciskaję,c kur
~zowo r~kojeść odbezpieczonej broni 
1 trzyma.l.~c paiec na cynglu, był prze
konan~~, łZ. los. tego groźnego przestęp
cy znajdUJe SIę teraz w jego ręJcu. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



Jeden z dzienników paryskich ogłosi'l 
szereg niezwykle ciekawych wiadomości, 
dotyczących tajemniczego skarbu, spoczy
wającego wśród ruin dawnego zamczyslka 
z czasów feod&lnych. 

Zamek ten, znajdujący się w MarthiIle 
(dep. Mozeli) miał zniszczyć i zrównać z 
ziemią słynny w historii Francji kardy
nał Armand - Jean du Ples.siJs - Richelieu, 
szef rządu za czasów króla Ludwika XIII. 

Otóż w lochach tego zamczyska mają 
do dziś dnia być ukryte od szeregu stuleci 
skrzynie, czy też kufry, 
zawierające klejnoty rodzinne, drogo
cenne kamienie szlachetne 1 znaczna 

ilość złotych monet. 
O istnieniu tego skarbu w głębi ziemi 

w dawnych podziemiach, obronnego zam
czyska zniszczonego w latach 1623 - 24, 
dowiedział się w 1927 r. przypadkowo pe
wien mechanik z Metzu, niejaki Gaston 
Masculier i to zupelnie przypadkowo. 

Oto znalazI on w bibliotece swego ojca 
starożytny rr,szaI, książkę o pożółkłych już 
i nadpsutych zębem czasu stronicach, 
zakupioną ongiś wraz z innymi książkami 
u antykwariusza. 

Między stronicami tego mszału ukryty 
był testament, sporzą.dzony na cienkim 
pergaminie. Nie był to jednak zwykły te
stament, 

napisany był bowiem krwią ludzką, 
jak to stwierdzono. 

Co zawierał ten testament? Mówił on o 
istnieniu skarbu, który hrabia Ludwik
Franciszek de Savarv, więzień stanu, u
krył przy pomocy swego wiernego lo'kaja 
w wiosce Marthille (dep. Mozelli) w pod
ziemiach starożytnego zamczyska. Z tego 
zamku - fortecy nikle zaledwie dziś z()sta
ły ślady. 

Masculier przeczytał kilka razy ów te
stament L. oczom swym nie wierzyŁ 

Pędzony żądzą zdobycia skarbu, 
udal siQ on w tajemnicy do wskazanej w 
testamencie wioski na poszukiwania. Do
dać trzeba, że Ów testament, sporządzony 
w więzieniu krwią własną przez hr. de Sa
vary, nosił datę 16 !kwietnia 1622 r. 

Od tego czasu wiele się zmieniło w depo 
Mozeli w wiosce MarthiJle i niełatwo było 
Masculierowi odszukać miejBce, gdzie u
kryte mają być owe skrzynie ze sl{arbem. 

Ma.sculier \-"szczął jednak niezwłocznie 
gorliwe poszukiwania z pewnym swym 
przyjacielem. Nie mając jednak dostatecz
nych funduszów 

na przedsięwzięcie na szerszą skalę 
robót wykopaliskowych, 

Masculier musiał w końcu zaniechać 
swych p()szu!kiwań. 

Wkrótce jednak potem G3iSton Maseu
lier wtajemniazył w całą tę sprawę b. no
tariusza Fidela, mera m. Pont a MouSBon, 
który postanowił postarać się o sfinanso
wanie poszukiwań skarbu. 

Znalazło się doŚĆ wielu miejscowych o
bywateli z pieniędzmi, ale byli oni ostroż
ni i przezorni. Zanim rozpoczęli żmudne 
i kosztowne poszukiwania, 
postanowili zasięgnąć opinil r6żdżkarza, 

którego crzarodzieiska różdżka miała zdra
dzić im miejsce, gdzie u!kryty jest bezcen
ny skarb. 

Dodać tu trzeba zresztą, że ów hr. Sa
vary w testamencie swym narysował mały 

Pius XI W Warszawie 
Wielka była radość, gdy rozeszła się 

wieść, te Pius XI wrócił do zdrowia. W 
chwilach smutku, gdy Ojciec św. zanie
mógł, a potem w chwilach radości, gdy 
wyzdrowiał, przy osobie papieża stała ca
ła Polska, która szczególną czcią obdarza 
Piusa XI jako "polskiego papieża". 
Wszak był czas, że jako nuncjusz apo
stolski mieszkał w Warszawie, pozostał 
wśród nas i wówczas, gdy większość dy
plomatówopuściła stolicę w obawie przed 
hordami bolszewickimi, razem z całym 
krajem wierzył w zwycięstwo oręta pol
skiego. Nie brak też pamiątek w stolicy 
po Piusie XI. Wiemy bowiem, że jako 
nuncjusz mieszkał w domu parafii św. 
Aleksandra przy ul. Książęcej 21, gdzie 
mieściła się nuncjatura. Wejdźmy do 
wnętrza tego domu, aby zobaczyć, jak 
mieszkał ówczesny monsignore Achilles 
Ratti. Wprowadzi nas tam ostawi (10J 
numer "Jlustracjl Polskiej", który przy
nosi sporo rewelacyjnych zdjęć z dawnej 
siedziby warszawskiej Piusa XI, I oraz 
barwny o tym felieton. Mnóstwo zdjęć 
aktualnych z kraju i z całego świata, re
portaż z siedziby Zamoyskich w Kórniku, 
wspaniałe reprodukcje wstrząsających 
obrazów hiszpańSkiego malarza z wojny 
domowej, kolumna humoru pt. "Przewi
dywany przebieg pogody na dzień jutrzej
szy", zdjęcla z nowej polskiej komedii, 
interesująca historia o pingwinie, odci
nek powieści, przegląd najnowszych mód, 
kącik filatelisty, rozrywki umysłowe, oto 
co się sldada na treść pięknego jak zwy
kle numeru tego doskonałego tygodnika. 

Bezpłatne . numery okazowe wysyła na 
tądanie administracja ~ Poznaniu, św. 
Marcin 7<l 

s 

• 

I~an rli w a~n w w· li~niu 
plan, oznaczający dokładnie miejsce ukry
cia swego majątku. Plan ten mial ulatVlić 
poszuki wania. 

Mimo, jednak, że różdżka, bez najmniej
szego wahania, potwierdziła obecność cen
nych metali w ziemi i to w miejscu 
wskazanym w testamencie -

poszukiwania okazały się bezowocne. 

Londyn pnyg()
towuje się poważ
nie do obrony 
przeciwgazowej i 

lotniczej na 
wypadek w<ljny. 
Obecnie z nakazu 
władz buduje się 
w wielkich zakła
dach przemysł()
wych s.pecjalne 
schrony dla u-
rzędników. Na 
zdjęciu biur()-
schron w firmie 
Carrier Enginee
ring Company w 
pobliżu Bucking-

ham Gate. 

W bukiecie chryzantem zaczaiła się śmierć 
Trag1,czna śmierć młodej m'ęia1k!i klaka dni po ślułJ!e 

W dwa dni po ślubie z 27-letnim Her
bertem P. Hawkins, synem wielkiego 
przemysłowca angielskiego, znaleziono w 
Brighton w Anglii, na Great-College
Street panią Lidię Hawkins martwą ... w 
luksusowo urządzonym mieszkaniu mło 
dego małżonka, 

Przyczyny śmierci były niezwykle 
tajemnicze. 

Tak tajemnicze, że Scotland Yard wez
wało młodego małżonka, którego miodo
wy miesiąc tak nagle i tragicznie się 
Skończył, na przesłuchanie ... Sąsiedzi sły
szeli, że między młodą para, doszło po
przednio wieczoru do strasznł'j kłótni, po 
czym Hawkins wściekły opuścił mieszka
nie. Następnego dnia pokojówka znalazła 
Lidię martwa, w łóżku. 

Badanie lekarskie nie dało tadnych 
rezultatów. 

Nie można było ustalić przyczyny 
śmierci. 

Zrozpaczony Herbert Hawkins bronił 
się, jak mógł, przed podejrzeniem zamor
dowania swej żony. Przysięgał, że nade 
wszystko kochał Lidię, i że był szczęśliwy, 
iż mógł ją pojąć za żonę. Kłótnia, jaka 
wybuchła między nimi owego wieczoru 
nie miała tadnego znaczenia. Detektywi 
i lekarze stali przed zagadką nierozwią
zalną. 

Mt:, Hawkins mimo wszystko zatrzy
_ !22Sl 

Pomnik dla twórcy cylindra 
Cylinder jest dzisiaj nakryciem głowy, 

które zdobyło sobie cały świat. Podobnie 
jak dziSiaj podziw budzi wytworny męż
czyzna we fraku i cylindrze, tak tak wy
nalazcQ cylindra spotkała pogarda a na
wet kara. Tasiemkarz londyński Hete
ring ton stał się dla swych współobywateli 
przedmiotem wielkiego zgol\Szenia, ltiedy 
w dniu 13 stycznia 1797 roku przechadzał 
się ulicami Londynu, dźwigając na głowie 
okazałą rurę. W postępku jego dopatrywa
no się zakłócenia miru pUblicznego i ska
zano Bogu ducha winnego rękodzielnika 
na dotkliwą grzywnę. 

Obecnie kapelusmicy 10ndYIlscy po
wzięli jednomyślną uchwałę publicznego 
zrehabilitowania swego Wielkiego kolegl 
za jego zasługi około mdoy męskiej i u-
fUAdQWA!lD P.9mnika. {WWl 

many zostal w areszcie. Następnie zwró
cono się po radę do znanego lekarza lon
dyllskiego, dra Dawisa, ponieważ 

na skórze zmarłej widoczne były 
w niektórych miejscach jakieś 

dziwne czerwone plamy. 
Dr Davis zbadał dokładnie zwłoki 

młOdej kobiety, po czym, potrząsając gło
wą, rozejrzał się bezpośrednio po pokOju. 
Nagle zauważył na stole olbrzymi bukiet 
białych chryzantem, które Hawkins przy
niósł swej żonie w dzień ślubu. 

- Oto jest morderca: - krzyknął dr 
Davis, pokazując na bukiet kwiatów. 

Detektywi spojrzeli na lekarza, nie ro
zumiejąc o co mu chodzi. 

- Proszę natychmiast wypuścić z a
resztu młOdego Hawkinsa. Jest on zupeł
nie niewinny. Młoda kobieta 

padła ofiarą niezwykłego wypadku 
kt6rego winowajcą jest "Chryzu. 

themum DermatItIs". 
Zwołano cały szereg wybitnych specja

listów chorób skórnych, którzy, jako rze
czoznawcy, orzekli, że diagnoza dr Davi
sa jest słuszna. Chryzantemy wywołUją 
bowiem u nielicznych ludzi pewną choro
bę skórną, znaną pod nazwą "Chryzanthe
roum Dermatitis". Choroba ta jest bar
dzo niebezpieczna i niekiedy pOWOdUje 
śmierć. Występuje ona bardzo rzadko i, 
jak twierdzą, rzeczoznawcy, 

na milion ludzi naJwy:teJ Jeden 
człowiek zapada na tę dziwuą chorobę. 

Ale i wśród tych nielicznych wypad
ków, jakie znane są w medycynie, za
ledwie dwa lub trzy zakończyły się śmier
telnie. 

Dla ludzi o wy~ej wspomnianych 
skłonnościach, wszystkie kwiaty mogą 
być niebezpieczne. Szczególnie od chry
zantem jednak muszą oni trzymać się 
zdaleka. Tragicznym zbiegiem okoliczno
ści Herbert Hawkins przyniósł swej mło-

Głupstwo 

- Pwiedz, co ci wczoraj mówił narze
czony do ucha? 

- Kiedy on mi powiedział takie głup
stwo, te wstydzę się powtórzyć. 

- Przed matką nie ma żadnego wsty
du, więc mów śmiało. 

- On mi powiedział, tebym nie kupo
_.&lA dQl!'.l:ów, bQ Bpadn~ 

dej żonie w dniu ich ślubu właśnie pę~ 
chryzantem i zabił ją w ten sposób. 

Tego samego dnia jeszcze wypuszczo
no Herberta IIawkinsa z aresztu. Nie
szczęBliwy człowiek jednak, który owdo
wiał w tak tragiczny sposób w dwa dni 
po ślubie, 

nie m6gł przeboleć śmierci sweJ 
żony i postanowił odebrać 

sobie życie. 
Zamówił olbrzymi bukiet białycli 

chryzantem, postawił je obok siebie, po 
czym przeciął sobie żyły. Los jednak 
chciał inaczej. Sąsiedzi znaleźli nieprzy
tomnego Hawkinsa, zawołali natyChmiast 
lekarzy, którzy zdołali jeszcze uratowat 
samobójcę. 

.". 
Duty dosłownie kłopot sprawia swym ro
dzicom 19-1dni Robert \Vadlow z Alton 
W. Sta,nach Zjednoczonych, mierzący obec-
1l1~ Jut 2.62 m. wysokości, który - jak wj.. 
d~lm)' n~ naszym obrazku....." sięgą bard2!Q 

JVY8Qk~ 




